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Liczne ekspedycje szukają lotników — Wieśniacy bułgarscy słyszeli 
dwa wybuchy w górach — Akcję ratunkową utrudnia zła pogoda 


Korespondent PAT. w Sofii 


donosi: 


Mimo energicznej akcji ratun 


owej, prowadzonej na szcro- 
4 skalę, dotychczas nie udało 
się odnależć samolotu „Lot"-u 


ķarií 
ila 
©. < się znajdować. 


brzewódcy białych kopturów areszt 


według wszelkiego prawdopo- 
samolot lądował, 
przez cały czwartek panowała 
gęsta mgła i padał śnieg. Mimo 
to ekspedycje, które wyszły w 
k środę na poszukiwania, prowa- 
tóry zaginął we wtorek w Bał dziły swą akcję w czwartek i 


dobieństwa 


i, jednak coraz bliżej okre-| pozostały na noc w górach. 

się rejon, gdzie samolot po-| W czwartek rano o godz. 7 
wyruszyła z miasteczka Swety 
śórach Pirymu, w których! Wrac nowa ekspedycja. Około 


godz. 10-ej wyruszyła ekspedy- 


cja ze wsi Lubowka, złożona z 
włościan i straży leśnej. 


Podobna ekspedycja wyruszy 


ła ze wsi Ploska. Wszystkie te 


miejscowości znajdują się na za 


chodnich stokach Pirymu. Kil- 
ka lokalnych ekspedycyj wyru- 
szyło w góry również ze wscho 


dnich stoków Pirymu. Wczoraj 


z okolic Swety Wrac wyruszyła 


ekspedycja policji w towarzy- 
stwie dwóch lekarzy, chłopów 
miejscowych 4 większej partii 


turystów w aśżyście myśliwych 


ze względu na grasujące tam 
wilki i niedźwiedzie. 
Kierownictwo akcji ratunko- 
wej objął w czwartek rano do- 
wódca lotnictwa bułgarskiego 
płk. Bojdew, który w środę wie 
czorem wrócił z Warszawy. Z 


© 
UNI 


De 


~ Gen. Dusseigneur postawiony w stan oskarżenia 


"PARYŻ. W wielkiej akcji "ch występował na terenie! 
publi 


teciwko organizatorom tai- 
arsenałów bgoni iyaauniz 

4 tczyniono wczoraj poważny 
i >r przez aresztowanie dyrek 
Rè Kasy Hipotecznej Żeglugi 
eczzej i Morskiej Eugeniu- 
Delozcłe i postzwienia w 
oskarżenia gen. Dussei- 


Co do Deloncle, uważanego 
“zez wladze śledcze za jedne- 
A z kierowników tajnej orga- 
pacsi „białych kapiurów”, 
ora — jak to ostatnio przy 
t wizjach miano stwierdzić — 
mzywać się miała właściwie 
|./aym Komi'e'em Akcji Rewo 
Żcyjnej (CSAR), przypuszcz"- 
też że zbieśł on za granicę, to 
% w caiym Paryżu oraz na 

gach, prowadzących od Pa- 
pa ku granicom, od 5 dni 
| u Kc'oncwał specjalny nadzór 
D „samochodami prywatnymi. 

“corce jednakże w ególe Pa 

nie enuszczał, a ukrywał 
Sogni swych przyjaciół, nocuiąc 
ty pnie w innym mieszka- 
Prze Aresztowany on został 
wi d wejściem do jednego z 
ke hoteli paryskich w o- 

Oncry. 

nn. Dusseżóneur, którego a- 
h owania od dawna domaga 
s, SIę pisma lewicowe, uważając 
Ry jed1e50 z głównych inspi 

rów całej organizacji, był w 
Wojm czasie szefem gabinetu 


4 . 
tinistra lotnictwa Laurent Ey- 


cznym jako inicjator i or- 
ator t zw, akcji sameqbe 
ny przeciwko  komunizmówi, 
którą organizował w formie ko 
mitetów domowych, komite- 
tów ulicznych i komitetów dziel 
nicowych. 

Gen. Dusseigneur przed kil- 
ku dniami w wywiadzie, udzie- 
lonym prasie, wypierał się ka- 
tegorycznie jakiegokolwiek 
związku z organizowaniem skła 
dów kroni i oświadczył, że sam 
pragnie, aby władze sądowe za 
żądały od niego wyjaśnienia, 
gdyż będzie mógł dowieść w 
ten sposób swej niewinności. 

Gen. Dusseigneur, który od 
dłuższego czasu jest już na e- 
meryturze, był jednym ze zna- 
nych oficerów służby lotniczej, 
w kołach politycznych uważa- 
ny był — co zresztą zam pod- 
kreślał — za bliskiego przyja- 
ciela księcia Pozzo di Borgo, 
który w swoim czasie był za- 
stępcą płk. de J.a Rncque w or- 
ganizowaniu „Krzyża Ogniste- 
go”, wystąpił z tej organizacji i 
rozszedł się politycznie z płk. 
de La Rocque w okresie, kiedy 
po rozwiązaniu tej organizacji 
przez władze płk. de La Roc- 
que wszedł na drońe tworzenia 
legalnej organizacji Francuskiej 
Partii Społeczne'. 

Ks'ążę Pozzo di Borgo wystę 
pował w ubieśłym tvgodniu ja- 
ko jeden z głównych przeciw- 


Powstańcy bombardują Madryt 


Zade'e walki w mieście uniwersyteckim 


Raj RYŻ. Agencia Havasa do- 
ba.) Iż wojska gen. Franco bom 
a'dowały wczoraj gwzł'ownie 

Mdryt, Na miasto padło prze- 


szło 2.000 pocisków. 

W póznych godzinach wie- 
czornych rozegrały się zacięte 
walki na odcinku miasta uni- 
wersyteckiego 


Wabia brał udział w rozruchach 


pedrzes strajku rcincg3 


w 
rzemyślu  przygotcwał 

Ry pęsarżenia przeciw hrabie- 
igę rohojowskiemu z Cieszyna 
czo chłopskim, oskar 
m organizowanie, względ 


tokurator Sądu Okręgowe: | nie udział w rozruchach w eza- 
sie strajku rolnego na terenie 


powiatu jarosławskiego. 


Akt oskarżenia obeimuie 30 


stron pisma maszynowego. 


ników płk. de La Rocque w sen 
sacyjnym procesie, jaki wyto- 

7 mkba-Recgue szere- 
gowi redakcyj, które zarzucały 
mu pobieranie subwencyj rzą” 
dowych. 

Ponadto sensację w kołach 
politycznych Paryża wywołała 
rewiz!a, przeprowadzona w re- 
dakcji paryskiego  tygodnixa 
„Courrier Royal". Tygodnik ten 
jest oficialnym organem preten 
denta do tronu francuskiego 
księcia de Guise. 

Czwartkowa prasa poranna 
przyniosła wiadomość, że sekre 
tarz redakcji paryskiej tego pi- 
sma Langonne zbiegł z Paryża. 
| Wiadomość ta okazała się jed- 
nak nieprawdziwą, gdyż przed- 
stawiciel dziennika paryskiego 
„Paris Soir" odbył wczoraj ra- 


z p. Langonne i reprezentanta- 
mi władz policyjnych, którzy 
przybyli w południe dla doko- 
nania w lokalu rewizji, 


Przedstawiciele władz policyj 
nych przyjęci zostali przez p. 
Langenne osobiście. 

Oświadczył on kategorycznie 
redaktorowi „Paris Soir“, że 
nikt z pracowników tego wyda- 
wnictwa na terenie Paryża "ie 
należał do żadnej tajnej organi- 
zacji, ponieważ hrabia Paryża 
kategorycznie zakazał tego, 
uważając. iż działalność taka 
szkodziłaby tylko sprawie pre- 
tendentów. 

P. Langonne przyjął przedsta 
wicieli policji z pewną ironią, 
zapraszając ich sam do przepro 
wadzenia ścisłej rewizji. 

Podczas rewizji znaleziono w 
piwnicy domu architekta Pa- 
rent w dzielnicy Inwalidów 13 
karabinów maszynowych i 18 
karabinów francuskich i zagra- 
nicznych, 13.000 ładunków i 250 
granatów. 

Efektvwny CSAR mają wyno 
sié około 6 tys. ludzi w całej 


Francji. è 


| 
| 
z w biurze redakcji rozmowę 
| 


Z bronią w reku 


Surowy wyrok na trzech kandytów 


Sąd Okręgowy w Inowrocła-; więzienia i utratę praw na lat 


wiu skazał za napad bandycki 
z bronią w ręku, dokonany w 
mają b.r. na micszkanie kierow 
nika mleczarni w Gniewkowie 
Lewandowskiego, uczestników 
napadu: Pacanowskiego na 13 
łat więzienia i utratę praw na 
10 lat, Leona Mocha na 8 lat 


10, Mariana Mola na 4 lata wię 
zienia i utratę praw na lat 5. 
Wyżej wymienieni, po zranie 
niu Lewandowskiego, skrępowa 
Ji go, po czym dokonali rabun- 


u. 
Łupem ich padło 200 zł. i re- 
wolwer. 


Komisja kolen:zacji Madagaskaru 
konferowała z francuskim ministrem 
W ubiegły poniedziałek fran | ne stanowisko w odniesieniu do 


cuski minister Kolonii p. Mou-| kolonizacji 


Madagaskaru emi- 


tet przyjął polską komisję stu- | grantami z Polski. 


diów, która po opracowaniu od 
powieanich wniosków, dotyczą 


cych sprawy kolonizacii Mada- 
gaskaru, 
aby mu je przedstawić. 


Wchodzący w skład komisji, 


przybyła do Paryża, 


Odkopano zwłoki 
sześciu górników 


Wczoraj wieczorem kolumna 


iako przewodniczący, dyr. Mie-, górnicza, prowadząca akcję ra 
czysław Lepecki oraz dyrektor jtunkową na kopalni „Królowa 


Alter i S. Dyk, odbyli z mini- Luiza”, odnalazła 
stnem Moutet godzinną rezmo- 


zwłoki 6-ej 
ofiary wielkiej ka'as'rofy gór i 


wę, w której minister podtrzy- czej, jaka wydarzyła się w ub. 
mał swoje poprzednie pozytyw- | tygodniu. 


jego rozkazu w góry Pirymu, 
Ryły i Rodop udało się 6 od- 
działów wojskowych wysoliJ- 
górskich: trzy z garnizonu sofij 
skiego i trzy z garnizonu Płow- 
diw. 

Wszystkie te oddziały każdy 
z trzech oficerów, kilkunastu 
podoficerów i ponad 100 strzel- 


| ców przeszukują góry, zmierza» 


jąc koncentrycznie do miejsco- 
wości, gdzie słyszano ostatgł. 
raz samolot. 

Meldunki ze wsi, położonych 
na wschodnich stokach Pirymu, 
stwierczają, że samolot ostatni 
raz słyszano w miejscowości Ju 
len, położonej © 10 kim na za- 
chód od miasteczka Bansko. 

Dowodziłoby to, że samoloś 
przeleciał grzebień wysokiege 

irymu,  sięgaiący wysokości 
2915 metrów i lądował na terę= 
nach wygodniejszych, niż tere 
ny, znajdujące się na zachod 
nich stokach Pirymu, 

Drwal, który zgłaszał się w 
środę, że widział samolot, zgło- 
sił się wczoraj na policję i zdał 
raport, że widział samolot na 
wysokości 6 mtr nad lasem, któ 
ry mu następnie znikł w mgle i. 
chmurach. 

Po pewnym czasie wałyszał ję 
dną detonację, następnie draga: 
silniejszą. Kierunek trudno mę 
określić z powodu gór (echo). 

Następnie zgłosił się drugi 
chłop z sąsiedniej osady, który 
oświadczył, że słyszał także 
dwie aetonacje w górach. Miej- 
sce wypadku określa się na za« 
chodnie stoki pasa górskiego Pi 
rymu w szczególności stek Jel 
tope. 

Prawdopodobieństwo odna?e» 
zienia obsługi samolotu i pase- 
żerów przy użyciu jeszcze ist- 
nieje. Poszukiwania na teryto» 
riach Grecji i Jugosławii trwa 
ją nadal. 

Poselstwo jugosłowiańskie %w 
Sofii zawiadomiło, że władze 
jugosłowiańskie prowadzą nadał 
poszukiwania, jednak bez rezuł 
tatu. Radio Sofia cgłasza co pół 
godziny apel do ludności o po» 
danie wiadomości o samolocie, 

Pan Zdrojewski, dyrektor lz- 
by Przemysłowo - Handlowej 
Poisko - Bułgarskiej i przedsta 
wiciel „Lotu” w Sofii dat ogło- 
szenie do gazet i przez radia 
bułgarskie, wyznaczając 15:000 
lewów nagrody za odnalezienie 
samolotu: od siebie ofiarował 
10.000, a p. Czlenow ofiarował 
5.000 lewów. 

Zła pogoda nie pozwoliła na 
wzięcie udziału w poszukiwa- 
niach pilotowi Karpiń-kiemu, 
który przeleciał w środę na Fok 
kerze ao Sofii. Poszukiwanią 
z góry z samolotu próbowali ro 
bić lotnicy bułgarscy z lotnika- 
ska w Dospat oraz z lotniska 
w Sofii. Wobec zlej pogody po- 
szukiwan'*a te nie dały żadnych 
rezultatów. 
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OBRADY N.K.W. STRONNICTWA 
LUDCWEGO  , 
W dniu 25 b. m, w Warszawie, pod 


PARYŻ. — W przeddzień wy 
jazdu do Londynu prem. Chau- 
temps osiąśnął w Izbie Deputo- 
wanyca sukces daleko większy. 
niż się sam tego spodziewał, u- 
zyskując prawie jednomyślne 
poparcie Izby w jednej z nai- 
trudnie'szych spraw, jaka w ro- 
ku bicżącym siała przed rza- 
dem, a mianowicie w sprawie 
dodatków dreżyźnianych dla u- 
rzeaników. 

Poś'edzenie Izby, zwołane na 
gocz. 3-cią po południu, rożpo- 
czeło się naprawdę dopiero o 
pórnoty po całym szeregu nie- 
porozumień i kompl'kacyj, któ- 
re groziły zupełnym zawikła- 
niem gyiuacii politycznej. 

O godz. 11 wieczorem komi- 
sia finansowa zakończyła swe 


Odmowa socjal 


obrady nad projektem rządo- 
wym, uchwalając go 23 głosami 
rzy 6 wstrzymujących się ed 
tosu komunistów. 

Deba:a rozpoczęłą się od 
orzemówienia byłego minisira 
Żudżetu p. Petriego, który w 
zakończeniu zapowiedział, że 
śłosować będzie za wnioskiem 
rządowym, dając zatem pramie 
rowi z góry rezerwę głosów ù» 
Sótydyjiych w razie, gdyby ka- 
muniści mieli do koca u'rzy- 
mywać swoją decyzję wstrzy 
mania się od glosowania, 

O godz. 3-ej nad ranem posie- 
dzenie było walką pedjazdową 
i utarczkami obs'rukcyjnymi. O- 
ozycja  zśłosiła af szereg 
wniosków demons‘racyjnyck. do 
magając się ich przegłosówania. 


Dopiero po godz. 3-ej nad ra 
sem, gdy debaty dotknęły sprt 
wy podwy: nia zaopairzeń dla 
byłych kos. aliantów, tun dy- 
skusji przybrał charak'er nie 
sylko bardziej rzeczowy, ale 
wysokiej kuriuazji w  poliemi- 
kach między premierem a pra- 
wicowyrmi przeds'awicie'ami kil 
ku grup komba'anctich, 

O godz. w pół do szóstej rano 
doszło do oświadczenia komuni» 
stów. Przewodniczący frakcji 
komunistycznej zaczął swe prze 
mówienie cd gwałtowtegó atā- 
ku na całą politykę finansową 
i gospodarczą rzędu, co wywc 
łało na ławach prawicy śmieci: 
i głosy, że skoro komuniści wy- 
Siępują tak opozycyjnie, to pe- 
wnie zmienili stanowisko i gło- 


istów francuskich 


na ofertę ziednoczeniową komunistów 


PARYŻ. Stała komisja admı- 
mielracyjna partii socjalistycz- 
nej przyjęła wczoraj wieczorem 
jednomyślnie rezolucję, stano- 
wiącą odpowiedź na niedawny 
Ist stronnictwa komunistyczne- 


nią", 

Stała komisja administracy:- 
na par.ii socjalistycznej przypó- 
mina, iż właśnie komuniści na 
rozkaz Moskwy wywołali wizę 
dzie rozłam w łonie organiza- 


go, w którym domagano się =| cyi robotniczych. 


„przyspieszenia akcji zjednoczz 


Rezolucja przypomina nieda- 


z 


Sowieciie dziwołągi wyborcze 


Nizvy lat: mysz, pies, kura, Malaz. 


MOSKWA. Ze Stalinabadu 
(Azja środkowa) donoszą, i 


Tadżykistanu 


wny artykuł mitrowa, który 
ukazał się w „Humanite", Dymi 
trow uważa, iż sprawdzianem 
„dobrej wisry” or$anizacyj ro- 
botniczych jest ich stosunek do 
Związku Sowieckiego. 

Stała rada admin'stracyjna 
partii socjalistycznej kategoty- 
cznie odmawia „wyrzeczenia 
sią swej niezależności na rzecz 
jakiegokolwiek rządu". 

Dążrości do żiednoczenia — 
stwierdza rezoiucia — spotkały 


Zdaniem „Prawdy“ cyrkularz, się z przeszkodą nie do prze- 


iż ten wraz z archaiczną tablicą | zwyciążenia, 
centralny komitet wylzonawczy | chrono!oś:czną 
rozesłał wszyst-| wrogów ludu", 
kim rejonowym komitetom wy-| dzą w centralnym 
konawozym okólnik wraz z ta-| wykonawczym 


„dziełem 

prowa- 
j komitecie 
Tadżykistanu 


jest 
którz 


blicą, według której należy o*| swą komtrnewolucyjną i nac'óna 


kreślać wiek wyborców. 


lstyczno + burżuazyjną akcję 


Tablica ta, oparta na muzul- | „szkodniczą”. 


mańskim systemie chronolegicz, zammreswnezsmu 


nym zawiera następujące naz- 
wy lat: mysz, pies, kura, małpa 
etc. Naprzykład: 

„Wyborca „X' urodził się w 
roku psa i przeżył 3 pełne cy- 
kle' t.zn., że liczy on 38 lat. 


toku kury i przeżył 4 pełne cy 
kle tzn. iż liczy on 51 lat. 


jaką stanowią o- 
świadczenia Dymitrowa. 
Dopóki stanowisko to nie u- 
legnie rewiżfi, komisja admini- 
stracy;na partii socjalistycznej 
postanawia pro*'izórycznie zá- 
wiesić rokowania, toczące Bię 
w komisji zjednoczeniowej, 
CUE E 


047 domów leży w giuzcih 


Porura statystyka meg statu m. Cwiedo 


LIZBONA. Magistrat miasta 
Oviedo przeprowadził statysty- 


„Wyborca „Z” urodził się w kę stanu domów mieszkalnych. 


Z 2.402 domów mięszkalnych 
w mieście zostało całkowicie 


Wojska chińskie zrywają tamy 


l zalewają obozowiska Jantfiskie 


SZANGHAJ. Według donie- 
sień ze źródeł chińskich, na ca- 
łym odcinku frontu w rejonie 
jeziora Taihu toczą się śwałto- 
wne walki. 

Specjalnie silne ataki japoń- 
skie kierowane są na torty 
Kiangyin, znajdujące się naprze 


ciw pierwszej tamy na rzece 
Jangtse. 
Forty bombardowane są od 


kilku dni przez japońskie okrę- 
ty wojenna. Pomimo znacznych 
strat, Chińczycy bronią zacie- 
kle fortów. 

Na południe od jeziora Taihu 
Japończycy spotkali się z ener 
ale. oporem. „prowincji 

zantung oddziały chińskie zer 
[_ zwała PE | 


Nspad kandycki 


na pouag 

DOUGLAS (Arizona). Dwaj 
bandyci, przebrani za kówbo- 
jów, usiłowali dokonać napadu 
na pociąg idący z El Paso do 
Dovg'as, 

Po dłuższej strze!aninie obaj 
bandyci żostali ciężko ranni. W 
czasie strzelaniny zabity został 
kondu"tor. W pociagu znaśdn- 
wało się 150 pasażerów. 


wały trzy tamy na rzece Żółtej, 
powodując zalanie obozowiska 
wojsk japońskich, przy czym 
wielu żołnierzy japońskich mia- 
ło utonąć. 

W prowincji Szamsi wojska 
chińskie przeszły do kontrata- 


zniszczonych 947, częściowo 
zniszczonych 492, wymagają- 
cych mniajszej naprawy 963, 
Do statystyki nie weszły gma 
chy i budowle rządowe i użyte 
ozności publicznej jak ratusz, 
fabryka broni La Vega, koszary 
Dom Pelaxo, szpital prowincja- 
nalny, zakład dla obłąkanych i 
sanatorium w Marnco, wszyst: 
kie całkowicie zniszczone oraz 
katedra, koszary żandarmerii, 
liceum i szereg szkół początko- 
wych, częściowo żniszczone. 
W czasie rewolty 1934 roku 
zostały zniszczone: teatr miej- 
ski, sąd okręgowy, dwa klaszto 
ry, gmach urzędu prowinc'enal- 


ku i zmusiły Japończyków do| nego i szereg domów prywat- 


cofnięcia się ku północy. 


nych. 


Straszliwa nowałnice na Jem>jce 
Liczba ofiar przekracza 80 zabity h 


NOWY JORK. Nawałnica, 
która przed paru dniami nawie 
dziła Jamajkę, spowodowała 
bardzo znaczne straty material 


ne. 
Wezbrame wody zniszczyły 


szereg mostów, W wielu miej- 
scach podmyte są tory. 

Liczba ofiar w ludziach jest 
bardzo znaczna i, według doty- 
chczasowych danych, przekra- 
cza już 80-ciu zabitych. 


loże masońskie w Szwa erii 
przećmiotem piebiescy'u w nied:io ę 


BERN. Cała ludność Szwaj-| zywana jest wielka waga, u< 
carii zostanie w niedzielę, 28 li-| chwalenie bowiem tego zakazu 
siopada wezwana do wypowie-|i wprowadzenie go do konsty- 


dzenia się, cży loże masońskie i tueji 
odobre organizacje powin- dzie 


im 


ny być w Szwajcarii zakazane. 
Do plebiscytu tego ptzywią-i 


federalnej s*ańowić bę- 
ośran's»cnhie prawa 0 
związkach i stowarzyszeniach. 


d 
« 


sować będą za wnioskiem rza- 
dowym. 


przewodmogiwcm  prczcea Macieja 
Rataja, ctrzeował Iaczeiny Kom tot 
Wykcnawszy Sircamictwa Ludowego 


Isiotnie pan Duclos zakończyć w psinzm ść. fzdzta, 


swe przemówienie, kióra zawie 
rało same tylko argumenty prze 
ciwko wnioskowi rządowemu, 
oświaiczeniem, że w tych wa- 
runkach komuniści głosować bg 
dą za rządem, a „wrzeciw reak- 
cji", aby nie dać jej widowiska 
rozłamu wewnę.rznego „froń'u 
ludowego". 

, Po oświadczeniu komunistów 
1 csiainiej wymianie zdań m'g- 
dzy prerpiórsm 6 cpózycją w 


sprawie komba!antów s'ało si? | 


Reierat o sytuacji politycznej i go 
spodarczej w kraja wygłosił prozos 
Rataj. O syiuscfi prziymł grgienitz? 
nej wyełenł reforrt wieoprazce M. Ko 
W. dr. Zygmunt Gralfóetd, 

Po rsiersioch wywiczeł* się Żywe 
4 czszorne dralruca. ME V. ta po” 
z'edzoni utyra powzięło m. in uc^wa- 
ły, sTUdzryzz -zs s'e z mmw tm 

rzetlcżym m przez P.P.S, w ca'a 13 

+ mę, Panu Prornycmiowi R-oczjp>- 
gpalicej z Gocrmiem rma-eci i umożli 
via powrotu eserdi poitycznej: 

Miedzy iann’, j4 26 „PR 
tałucję przeczwńo megol l p'-e 
Sroniciwa Narcgowrsgo i ONRU 


' = : +1: i MGTEEG Ferre ARE 
'asne, że wniosek przejdzie ol- |79 S:rommietwem ] udowym, 


zrzymią większością. 

Premier zabrał glos tylko dla 
uróikiego oświadczenia, w kió 
rym wyjaśnił cały szereg pó- 
zzczegójnych pitnktów konkret- 
nych i oświadczył, że właściwie 
widzi w tej chwili, że wniose: 


wia ją jednak ponieważ z góry 
ʻo zapowiedział. 

Przy głosowaniu wniose' tzą 
dowy przyjęty zastał 571 głosa- 
mi przeciw 4 tylo słowom, a 
wag niemal jednortośnie, 

Wynik ten został przyjęty o- 
tlaskami na wszystkich ławach, 
a tylko na części ław prawico* 
wych rezledły się głośne drwi- 
ny pod adresem komunis'ów, 
przypominając,iż komuniści już 
bo raz trzeci do':onali tedo ro- 
dzaju manewru,  akcen'wąc 
przez cały czas swe s'anowiskko 
opozycyjne i zasowiada!łąc jak 
najos'rze'sze sprzeciwy, a W o- 
<'atniej chwili głosy swe cdda- 
li za wnioskiem rządowym. 


| olo zażnyte walki w tercn's, a 


| obwodowych 


Cztaloczujs ns'n!l5no też Eztę kon- 
frora ra tricń 2 lutero 1038 r. 
STARSI D7727 ACTF, WYCCFUJĄ 

SIĘ Z „WICI“? 

Grup< łódzka przytolowuje ns 

siny Zjzzd wnieszh, o wszyscy 
Zwięztu  „Widiewsgo ! 


Sroda, 

Wraz ten prowdopodotnie znaj? 
dzie bardas m-t lezbe zwolenniców 
ZZZ DZIAŁA 

Porre z fersan, ża prmiędzi 
Związzm Zwiądrów Zawodowych 
pooste'z-rch pod ewódnictwee 
Jędrzs'a Moraczewsk ogo, a b. czł38* 
k-m', którzy premii do Z'cdnoczć” 


n'a Deistich Zw, Zawod 
przede 
wszvsihfm na 


Gśrn”m Śląs w. 

LEGION MŁODYCH NA SLASKU 

Przed kvn dniami odbyła się M 
Śląsku w „Hezdckah Wielkich od 

awa sndentów i astre 
ct lesie Młodych, or 
ć-"-t-czy oiródu Śloskiego, 

W odnrawie tej z remenia ct 
tr-'i kyrt udzi-ł instr, Gorhard, Cht 
rot>prrefyoza fest, że uzeo; 
czy równó»ż w tel odprawie ster 
działacze niepodlotłościowi eraz, * 
FA cthrawie tej em"wiane były sprz” 


| wy wownętrzmo-polityczne: 


WODZE SSJ OOOO OOOO WRZ ZEŃ S CZE NO 


Jeżów — „ukarany komisarz" 


Ra"iswa rroracanda wyborcza 


MOSKWA. „Prawda' uty- 
skuje na złą organizację wybo- 
rów w nielt'órych okręgach, a 
mianowicie na pomijanie wy- 
borców w spisach wyborczych. 
Zdarzają się m. in. wypadki, że 
listy na wyborców trafiają nie- 
boszczycy i noworodki. 

Die charakterystyki wyborów 
przytoczyć należy audycję ra- 
diową urządzoną dla propagan 
dy kandyda'ury kem'sarza epr. 
wewn. (szefa G.P.U.) Jeżowa. 


| Nowe ramo'oty dia „I tu" 


dyrektor P. L. L. „Lot“ mjr. inż. 
Zejfert kier działu techn. inż. 
Roland, szef pilotów Mitz i tech 
nik Jokiel. 

Eksperci w czasie swego po- 
byiu w Ameryce zwiedzili kil- 
ka największych fabryk  lo'ni- 
czych i zapoznali się z nojno- 
wocześniejszym sprzę:em lotni- 
czyra. 

Po długich próbach i bada- 
niach wybór padł na samoloty 
marki dotychczas już używanej 
na P. L. L. „Lót", a to Lockheed 
Electra, których nabyto 6 sztuk. 

Zakupione aparaty są typu 
nowszego, n'ż dotychczas uży- 
wane i pochodzą z serii Lock- 
need Electra 14. 


Samoloty te odznaczają sie zna 
cznie większym zasięg em i roz 
wijają większą szybkość (do 380 
km, na godz'nę) niż tvp dotych= 
-zas u bas używany. Jedyn'e 
|szybkość przy lądowaniu zosia- 


Program audycji bvł następ 
iący: + 
beata gorkowskiej komis 
wyborczej o rejestracji kandy, 
da!ury Jeżowa, przemówień 
za jego kandydaturą, mar 
poety Kazachstanu, Dżambuł* 
sławiący Jeżowa, część ko” 
certowa oraz adres robotn'kóy 
miasta Gorkij do Jeżowa. 
adresie tych robo'nicy nazyw, 
ją Jeżowa „ukochanym kom 
sarzeñ". 


ła zachowana ta sama, dzit 


sza i szersza. Kabina miesci 
soebie 12 miejsc pasażerssiC 
Nadmienić należy, że 


; c 
Lockhsed wykonała już X. E 
serii 60 samo!o:ów, którę "y 


sują na długodys'ansowych 
a'ech świa'owych. 

P'erwsza eamoloty nanie 
do Gdyni na jednym z pols, 
s'a'ków z końcem marca P** 
szłedo roku. r 

Tak skomnleʻowany tabong 
zwoli P. L. L. „Lot na da 
rozwój linii zagranicznych, 4, 
dług zakreś!loneśo przez wiis, 
pańs'wowe próośramu i ros o 
nolskie lo'nie"wo komunikat 
ne na jednym z porwie 
miejsć w  lo'nic'wie k 
“kim. 

Jak już donos liśmy 7 A 
ne est w przeczłym re" + 
zie lnii do Dzymu rrzeż | 
deń i drug'e! do F-daret? ję 
ryża i Londynu. Rat owe gr 
zain oraraa i pais 


irwają już od dłuższego 


. 
1a. 
a, 


GC EEE RDA 

Dewizy; Holandia 293.40, Borla 
212,97, Lcadyo 25.24, Nowy Jork 
5.2784, Paryż 17.02, Zurych 121.95. 

Papiery procen'owz: 3 proc. poż. 
prem. inwcstyc. I em. 73.25, 3 proc. 
poż. prem, inwzstyc. seriowa I em. 
84 84.25—24.75, 4 proc. państw, poż. 
premiswa delarowa 39.75. 

Mojo; Dork Polki 107.75, Warsz 
Tow. Fabz, Cuzru 3325, Węgie! 2425, 
Lip:p 5325, Starzchowice 3000. 

Tendancją dla dowz i akcyj nieco 
słabsza, d'a pożyczek państwowych 
nieco mocniejsza. 


FEA SBE GD 


W "RSZATJA I (Rzszyn) 
Sożcia, 27 Kstopzda 

6.15 „Miody canne", 6.20 Gimrasty- | 
ka. 640 Muryka (nlytr). 709 Drica- 
nik poranny. 7415 Muzyka (płyty). 
800 Awdycia d'a sztół, 8.10 — 11.15 
Przerwa. 1115 Audycja dla szkół 
„Śpiewajmy piosenki”, 11.40 Serena- 
dy (plyty). 1157 Syan=t ezacu. 12.03 
Audycia południowa. 13.00 -— 1530 
Przerwa. 1530 Wiadomości gospodar- 
cze. 1543 Teatr wycbraźni dla dzieci. 
16.15 Perska K:pzla Ludowa, 1650 
Pogadanka akruaina. 17.09 „Artur 
Grołtar — cnow'eść biograficzna". 
17.15 OT Aten do Bavreulh — m'gaw 
ki z dujsjów cpzry. 17.59 Nasz pro- 
fram. 18.00 Wiadomcści sportowe. 
18.10 Pogrfrrka  spałorzna, 18.15 
O:kicstra. 19.30 Prośram na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
dla Polzków za gran'cą. 1950 Poga-| 
danka akiualna 2000 Korcert roz-i 
rynkowy ( z Krakowa]. 2145 „Pzzy- 
jaciel Prze: rdrfńskiego” = skecz (ze 
Lwowa). 2209 Muzyka lekka. 22.50— 
23.00 O:'rts'2 wiadomości. 

NAPSZAWA H (OSzzotów) 

1300 Formy kiacycrne w muzyce 
nowsczosk'ej (płyty). 1409 Parę infor 
macji. 1405 Proórem na intro, 14.106 
Koncert muzyki fekk, 1445 Pirśri 
z Polo<'a. 15.05 Pogs1 nka aktualna. 
15.15 Muzyka lekka (płyty). 16.15 -— 
1800 Przerwa. 1800 Recit! for'"p:a- 
nowy. 19.50 Otkicz'ra. 1955 Ży.ie 
kulturalna stolicy, 20.00 — 2200 Przer 
wa. 2200 Kwadrars moetyck. 22151 
Muzyka taneczna. 23.15 — 100 Mu- 
zyka leka i taneczna (p'yty). | 


p 


wrót ekspedycji Z CZI 


Warszawa przestała wykazywać trąd w statystyce zachorowań 


Wczoraj o godzinie 8.45 rano |ży oraz odkażenie osobiste ob- 
sowróciła do Warszawy ekspe- | sługi 


dycja sanitarna, k:óra cdwiozła 
do leprozorium w Estonii jedy- 
23 warszawską trędowatą, Faj- 
są Cwibusową. 

Wszyscy trzej członkowie eks 
pedycji: siarszy szofer Jan Dzie 
mieszkiewicz, pomocnik jego 
Marian Sebczyński i sanitariusz 
Franciszek Erodowski czują się 
dobrze, chociaż są szalenie zmę 
czeni długą i wyjątkowo uciąż- 
„wą podróżą. 

Natychmiast po przybyciu eks 
pedycji na teren Miejskich Za- 
kładów Sanitarnych w Warsza 
wie naczelny lekarz dr. Wir- 
szyłło polecił przeprowadzić jak 
najbardziej szczegółową dezyn- 
iekcię ekspedycji i natychmiast 


|po niej polec wszystkim trzem 


pracownikom udać się do swych 
mieszkań na dłuższy odpoczy- 
nek, 

Dr. WirszyHo odebrał jedynie 
od ckspodycji króki raport z 
podróży, którym też chę!nie 
dzieli się z współpracownikiem 
naszej redakcji. 

— Ekspedycja dotarła do le- 
orozorium w Muulii pod Tariu 
w dniu 21 b. m. Trędowa'a Faj- 
sa Cwibus przyjęta zos'ała na- 
ychmiast i bez żadnych trud- 
ności Szoierami oraz sanitariu- 
szem zajęły się estońskie wła- 
dze lekarskie przeprowadzając 
na miejscu szczedówowe odkaża- 
nie samochodu, urządzeń, odzie- 


Po krótkim odpoczynku eks- 
pedycja wyruszyła w drogę po- 
wro:ną w dniu 22 b. m., skąd 
przybyła do Warszawy jak już 
powiedzieliśmy wczoraj rano, 

Kierownik exspedycji starszy 
szcfer Dziemieszkiewicz opowie 
dział. mi, iż w obie s.rony mieli 
oni podróż niezwykla ciężką, Fo 
cząwszy od Wiina w kierunku 
Łotwy zaczęły się okropnie 
przykre drog. Spadły w tym 
czasie obfite deszcze, nawierz- 
chnie dróg rczmoczyły się do 
tego stopnia, że przy pomocy in 
formacyj ludności samochód n:u 
siał krążyć bocznymi drogami, 
przez prywatne posesje, wspi- 
nać się na góry i weriepy. Wca 


INU 


(dd 
n 


le nie lepsze drogi napotkali | czone, jeśli idzie e jego zdro- 


również w Esionii, 
— Droga powrotna do Po'ski 


była o tyle lepsza, że odbywała | my iak 
z uciążliwego pasaże- | s:rożneści, że wszelkie eweniu= 


ba 


he 


się już 
ra. 


— Jak się zachowywała cho- į; wykluczyć. 


ra? — pytamy po tych informa- 
cjach pana dra Wirszyłło. 

— Mówiono mi, że bardzo 
spokoinie. Całą drogę przeważ- 
nie spała. Skarg żadnych nie 
zame!dowano mi. 

— A jak się czuje sanitariusz? 


| 


wie? A 
— No, naturalnie. Powzięliś- 
daleko idące środki o- | 


alre niebezpieczeństwa należy © 


Dziękujemy panu doktorowi 
Wirszyłło za iniormacje i oddye 
chamy z ulgą. Warszzewe nare* 
szcte wykaże na swych staty» 
stykach, w pozycji zcchorowań 
na trąd, kreskę, A to bradzo du 
żo znaczy. Koszty jakie poniesie 
warszawski Zarząd Miejski za 


— Ten jest może nawet naj- uirzymanie Cwibusowej w estoń 


mniej zmęczony. Mówi, że spo- 
kojnie sobie spał, a poza poda- 
waniem trędowatej pokarmów 
nie miał z nią żadnego kłopotu 

— Wszelkie możliwości nie- 
bezpieczeństwa są chyba wyklu 


skim leprozorium będą do tego 
niewspółmiernie niższe niżby ko 
sztowało jej u.rzymanie w Ware 
szawie, gdzie trędowa!a dysno* 
nowała spec'alrą, dla niej tylka 
przeznaczoną, służbą. 


Meżokójczyni została unieQianicna 


Zabiła męża podczas snu w stodole 


Sąd Przysięgłych w Przemy: | zmienił zeznania i wyraził przy chwyciła za siekierę i zadała 
ślu rozpatrywał bardzo sensa-| puszczenie, że zbrodni dokona-| nią mężowi kilka ciosów w gio- 


cy;ną sprawę. 

8 sierpnia r.b. został zabity w 
stodole w czasie snu, 60-letni 
wieśniak Iwaneczko. Sprawca 
zadął mu kilka cicsów siekierą. 
Syn zamordowanego, który do- 
niósł policji o wypadku, zrazu 
podał, że ojciec padł ofiarą niz- 
znanych sprawców, a nasiępnie 


(o zawierał iist do ministra? 
Frores adw, Szumańskieco p zy drzwiach zamkniętych 


dniu rozprawy przy wnioskach! Nie zastanawiając się długo, —|ślych o innym składzie. 


w a 86 a 
„Pasazerowie” nz 05) wagoĘtu 
ow'wyrli pedréż z K' joedy do Croinic 
CHOJNICE. W czasie prze-|i Polskę do Niemiec na'rafiono 


Wczoraj w dalszym c'ągu to- 
cz I się proces adw. Szumań- 
skiego, oskarżonego o zniewa” 
żenie ministra Szrzwiedłiwo* 
ści Wola Czzbowckieśo 
przy drzwiach szczemie zam* | 
kn'stych. 
Fait ten pobudził jeszcze bar | 
%aj ciakawsść co zawicral: 
list do min. Gra ? 
acy przedmieśęmi osksrżer a. 

W kuluarach sz owych jely- 
nym tema'em proces adw 
Czumańskie'ce. Krążą ns'roz- 
mai'sze were, domysły, snu: 
cą na'rczma:' cze przyputzeze- 
mia, Tymczasem ta cm"'cy prze 
wodu gądoweśo przeniknąć nie 
można. 

N'eduża salka warszaw:tie- 
go Sądu Grodz" 'cżo iest eble- 
gana przez publ'czność. W/s'ę- 
pu do niej sirzegą woźni i po- 
sterunkowy. 

Orien'uąc się z zarządza- 
Rych przerw odpoczynkowych, 
Można było wysnuć wniosek, 
żę koło południa rozpoczęły się 


ant 
= 


+4 
ons 


| bardziej, 


przemówienia s'rop. 

Pierwszy głos należy do 
prok. Żeleńskiego. Przemówie- 
nia obrońców, których wystę- 
puie w procesie znzezna liczba, 
no'rwaią bardzo długo, tym- 
że najprawdopodob- 
siej długie przemówienie wy- 
ółosi s2m oskarżony adw. Szu- 


mański, który już w pierwszym| mańiskiemu. 


PR. 


wstępnych zabierał osobiście, 
głos. 

Wobec tajności rozpraw z 
żywszym zainierescwaniem ©- 


czcekuje się sentencii wyroku, 
u'óry musi być ośloszony pu-! 
blicznie i zawierać ustalenie 


| 


czynów, zarzucanych adw. Szu 


ła iego matka. 

Przesiuchano więc 50-letnią 
Marię Iwzneczł:o. — Przyznała 
się ona do winy i opisała jej 
szczegóżowy. przebieg. Zabójczy 
ni oświadczyła, że mąż się na 
nią znęcał przez cale życie, a 
ostatnio nosił się z zamiarem 
sprzedania majątku, aby w ten 
sposób na wypadek, śmierci po- 
zbzwić ją dziedzictwa. 

Krytycznej nocy, gdy Maria 
Iwaneczko weszła :,do stodoły, 
zauważyła, że mąż jest pogrąże 
ny w głębokim śnie. W umyśle 
jej zrodziła się zbrodnicza myśl. 


giądania wagonów pociągu 
trznzy'owego, jadącego z Kłaj- 


|pedy przez Prusy Wschodnie 


— 


jezbionia kobieta zhańbiona 


Synek napseniętej w:łał o ratunek 


BYDGOSZCZ.  Niesłychanie 
zucuwalego napadu rabunko- 
wego dopuścili się jacyś niezna 
ni na razie sprawcy w biały 
dzicń w lesie za stacją wodoćią 
gów bydgoskich. 

Z Bydgoszczy wracała do do- 
mu w Mariampolu 37-letni» żo- 
na robotnika Sianisława Żuko- 
wa w towarzysiwie swego 12 
leiniego syna. 


wraz z chłopcem weszła na 
ściężkę między zagaąjnikami, 
wyskoczyło nagle z krzaków 
dwóch ozobników 4 zażądali 
wydania pięniędzy. 

Przerażona kobieta dała na- 
pas'nikom posiadane 250 zł, 
co wydało im się za mało. Je- 
den z bandyiów uderzył Żuko- 
wą tań silnie pięścią w twarz, 


Gdy kobieta] że upadła na ziemię. Wówczas 


Szajka potwornych trucicieli 


stanęła przed sądem w Ostrowcu Kieleekim 


W Ostrowcu kieleckim naj 
Sesji wyjazdowej radomskiego 
Adu Okręgowego rozpoczęła 
Się rozprawa karna przeciwko 
Sząjce trucicieli, na czele któ- 


rej stał b. żołnierz rosyjski Po- 
lezajew. 

Przed sądem stanęli: Jan Stę- 
pień, lat 60 oskarżony o oirucie 
żony Marianny i nakłonienie 


«Wiktorii Frvziel do otrucia ar- 


Bar Mussoliniego 
RZYM. — Mussolini ofiaro- 
Wał niemicckiei organizacji po- 
Mocy zimcwej tysiąc ce'narów 
kawy, pochodzacej z abisvń- 
pkiej prowincji Harrar. 


Wybuch pejs u 
? w pow. mołodeckim w kol. 
larynino znaleziono w polu po 
sz, Przy manioulacii pocisk 
tksplodował, zabijając 3 osoby. 


szenikiem swego męża Antonie 
go, Wiktoria Fryziel lat 35, o- 
skarżona o o!rucie swego męża 
Antoniego, Aleksander Poleza- 
jew lat 49, oskarżony o to, że 
namówił Marię Gurgul do otru- 
cia Walerii Gurgul, oraz Jara 
S:ępienia do otrucia żony, do- 
s'arczaac im trucizny, Maria 
Gurgul lat 47 oskarżona 0 usiło- 
wanie o!rucią Walerii Gurgul w 
checi zysku. 

Pierwszy zeznate oskarżony 


Jan Stępień, który początko- 


| 
| 


wo wypiera się winy, lecz w og 
niu krzyżowych pytań załamu- 
je się i przyznaje, że otruł żonę 
arszenikiem i namówił Wikto- 
rię Fryziel do otrucia jej męża 
w tym celu, aby później ją po- 
śląbić. Następnie oskarżony ze- 
znaje, że truciznę kupił za 12 
zł. od Polezajewa. 

Z kolei zeznaje Fryzielowa, 
która przyznaje się do otrucia 
męża z namowy Stępienia. Fry- 
ziclowa twierdzi, że truciznę o- 
trzymała od Polezaiewa. Maria 
Gurgul i Polczażew do winy się 
nie przyznają. 

dniu wczora'szym rozpo- 
częli składrnie zeznań świadi:c 
wie, których wezwano na roz- 
prawę lótu, 


obaj przeszukali jej kieszenie, 
a nie znalazłszy pieniędzy, je- 
den z nich dopuścił się na niei 
śwał:u. i 
W międzyczasie syn napad- 


nię'ej biegał po lesie i wołał ra-.. 


tunku, co zwabiło kilku przz- 
chodniów. Bandyci jednak zdo 
łali zbiec przed przybyciem po 
mocy. 

Policja powiadomiona o zuch 
wałym napadzie wszczęła ener 


giczne poszukiwania za ohydny i 


JJ SZA 


mi sprawcami. (t) 


wę, a nasiępnie wyciegła ze stę 
doży. Po kilku chwilach wróci- 
ła i zzdała mu jeszcze kilka cio 
sów. Po dokonaniu zbrodni za- 
kopała siekierę na dziedzińcy, 
a portiel i surdut męża spaliła, 
aby upozorować napad rabun- 
kowy. 

Podczas rozprawy sądawej 
zabójczyni w tak pcrurych bar 
wach nakneśliła swe pożycie 
małżeńskie, że wzruszeni sę* 
dziowie przysięgli uniewinnili 
ią. 
Maria Iwaneczko stanie po 
raz druśi przed Sądem Przysię- 


na dwóch osobników leżących 
na osiach jednego z wagonów. 

Okazało się, że są to dwaj 
Litwini z Kłajpedy 28-l:tni Pa- 
wel Babis 1 16-letni Bazyli Ku- 
ciukes, klórzy na os'ach chsieli 
dostać s'e na gapę do Niemiec, 
a stam'ąd wryjechać do Afryki. 

Osadzono ich w areszcie, 
“kąd odpowiadać będą przed 
sadem a po odcierpieniu karv 
zostaną prze'ransportowani z 


powrotem do ich miejsca za” 
mieszkania. (t) 
NESSE ""FE"— M 


356 razy w roku jedli eroshć wke 


Mieszkaniec Wimbledonu (An małżonkowie w zgodzie wrócili 


glia) pan Charles 
przed rokiem wniósł do sądu 
skargę rozwodową. Chciał się 
rozwieść z żoną tylko dlatego, 
że jego małżonka nie była go- 
spodarną i nie mogła prowa- 
dzić należycie gospodarstwa m: 
mo, że jego zdaniem, dawał jej 
dość dużą sumę na to. 

Mądry sędzia, znający się na 
ludziach z miejsca domyślił się, 
że Caselton jest skąpy i pora- 


„dził mu, aby przez pewien czas, całkowicie. 


Caselion do domu. 


Przed kilkoma dniami do są* 
du zwróciła się z prośbą o ro- 
wód pani Caselton. Do skargi 
rozwodowej dołączyła jadłospis 
z całego roku, z którego wyni- 
ka, że mąż gotował codziennie 
na obiad grochówkę, a na ko» 
lacię dawał jej tylko chleb ę 
herbatą i dlatego suma, jaką 
przeznaczał na prowadzenie go 
spodarsiwą, wystarczała mu 
Tym razem sędzia 


prowadził sam gospodarstwo i|udz'elił nańs'wu Caselton roze 


wówczas przekone się czy da- 
wana żonie suma wystarczy, 
czv nie. 

Pronozyc'a ta zos'sła z redo 


wodu. Obecnie, jak epowiadae 
ią jego złośliwi sąsiedzi. szw'a 
cn żomy, która by chsiała 365 
razy do roku jeść na obiad gro- 


«ścią przyję.a przez Caseliqna ichówkę 
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STRESZCZENIE. 
Doktór Borowski uległ Kirszancwej z myślą o tamtej w 
. więzieniu. Nazajutrz pczyszła do doktora z „wizytą” i, gdy 
po omówionym pianie ucieczki Tani, doktór dał jej do zro- 
pu.nienia, że może cde:ść, odezwała się: 
— Jeśli pan nie wypełni mojego życzenia, jeśli pan nie 
będzie należał do mnie, pańska kuzynka nie zostanie wypusz- 
ozona z więzienia, 


Nie mógł tego jednak uczynić. Musiał nad sobą 
panować. Ćd tej kobiety zależały teraz dalsze losy 
nieznajamej, kochanej kobiety.. Od niej zależały 
również i jego losy... 

p Myślał nad tym, jakie znaleźć wyjście z tej sy- 
icii, 

Cs robić? Jak się od niej wyzwolić? 

Nie ma innego wyjścia, musi ją okłamać... 

Kilka tygodni temu otrzymał list od serdeczne: 
go przyjaciala, który doradzał mu zmianę miejsca 
praktyki. Radził mu przyjechać do Wilna, gdzie jak 
przewidywał będzie miał szersze pole do kariery 
4 zarobku. 

— „W Siedlcach kariery nie zrobisz — pisał mu 
przyjaciel — Wilno jest o wiele większe od Siedlec. 
Pedia miał rozleślejszą, bogatszą praktykę. Bę- 
dziesz miał większe zadowolenie i urządzisz sobie 
wygodniej życie”. 

Siedząc przy tym potworze, doktorowi wpadł no- 
wy pomysł do glowy. 

Wyjedzie z Gustawą Orlińską do Wilna. Posta- 
ra się dla niej o paszport na jego nazwisko (za pie- 
miądze na pewno sobie to załatwi). Tam w Wilnie 
nikt ich nie pozna i będą mogli wieść spokojne, szczę- 
śliwe życie. 

Doktór wierzy w to, że ten plan musi się udać. 
„Jest, pełen nadziei. Wie o tym, że ta dyrektorka wię- 
zienia będzie się chciała nad nim zemścić, szcześól- 
nie kiedy się dowie, że została w taki sposób ckła- 
mana, nie będzie jednak mosła go wydać... . Sypiąc 
jego będzie musiała „zasypać” i siebie samą... 

_ Doktór jest zadowolony. Teraz pragnie tylko 
jednego: by plan dyrektorki się udał. Wtedy w cią- 
gu kilku dni zwinie swoje mieszkanie i wyjedzie 

“z Qrlińską do Wilna. 

Przyjedzie po tym jak Orlińska będzie w bez- 
piecznym miejscu do Siedlec i przewiezie zarówno 
meig jak i całe gospodarstwo na nowe miejsce po- 
bytu. 

Cisza trwała kilka minut. 


„Doktśr uszczęśliw'ony możliwością noweto wyj- | 


ścia z tej zawikłanej historii, postanawia dalej grać 


PTATR CHARFERA 


EN ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, ~>” Y 
3 MIŁOŚCI T POŚWIĘCENIU "i 


! swą rolę, tak, by ta chorobliwie roznamiętniona ko- 
' bieta była gotowa wykonać wszystko o co on, doktór 
Borowski prosi. 

Ujmuje śliską, spoconą dłoń Kirszanowej i mówi 
do niej pieszczotliwym głosem: 

— Pani Kirszanowo.. Niech pani będzie zawsze 
dobra dla tych, których ciężki lot zaprowadził do cel 
więziennych... Dobry dyrektor więzienny jest dla wię- 
źniów nauczycielem, opiekunem, ojcem... Niech pani 
pamięta zawsze o tych, którzy  poślizgnęli się na 
drodze życia... Niech pani ich nawróci... Niech im pa- 
ni wskaże nowe drogi, nowe idee... Żli strażnicy wię- 
zienni, którzy się mszczą na aresztowanych za każde 
najraniejsze głupstwo spychają ich tym głębiej w ot- 
chłań nędzy duchowej i zbrodni... Niech pani tak nie 
robi... Niech się pani nie mści na więźniarkach za 
najmniejsze osobiste niepowodzenie w życiu... Niech 
pani tego nie robi... Miejmy nadzieję, że będzie do- 
brze... doktór śmiał się w duchu z patetycznego prze- 
mówienia, jakie wygłosił. 

Kirszanowa siedziała wciąż na tym samym miej- 
scu. Nie poruszyła się przez cały czas mowy dokto- 
ra. Tylko oczy jej mówiły o szczęściu, jakie prze- 
żywa. 

Pierwszy raz słyszała z ust tego człowieka sło- 
wa, takim życzliwym, cieplym tonem wypowiedziane. 

— Jak się pan zmienił?.. Jaki z pana dobry 
człowiek... Co się z panem stało?... powiedziała z le- 
dwo dosłyszalną ironią w głosie. 

— Nie jestem złym człowiekiem... Muszę jednak 

| panią przeprosić. Pacjenci czekają na mnie... Pani 
' zbyt długi pobyt w moim gabinecie może u nich wzbu- 


PRZEZIEBIENI 
GRYPIE; KATARZ 


Wtem usłyszałem za sobą rże 


U 
E 
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dzić podejrzenie... więc... kiedy i gdzie się spotkam y? 

— Kiedy? — zamyśliła się chwilę. — Jutro o 
dziewiątej rano... Stary wychodzi z samego rana 1 jest 
w kancelarii gubernatora do trzeciej... 

— Ale gdzie? 

— U mnie w willi. 

»— Ą służba? 

— Niech się pan nie obawia... Moja głowa w tym, 
by pana żadne przykrości nie spotkały.. 

— Czy pani jest jutro wolna? s 

— Mam prawo raz zachorować..— uśmiechnęła 
się nie dwuznacznie. } 

— Czy mój dłuższy pobyt u pani nie sprawi pa- 
ni kłopotu? t 

" — Panie doktorze niech pan o tym zapomni... 
Wszytko urządzę tak, by ani panu ani mnie nic nie 
przeszkadzało... — mi.czalą chv:lą. nasięrcia mwila 
dalej: — Jeśli pan się zachowa cdpowicdnio w ciągu 
trzech dni, kuzynka pana znajdzie się na wolności... 
Ale staremu będzie pan musiał wręczyć cbizcaną su- 
mę, inaczej może lo wzbucziću ni2$2 podejrzenie, czy 
pan rozumie?... Tymczasem niech o niczym nie wiz.. 
Postawię go od razu wobec faktu dclzcnanego. Po- 
wiam mu pewnego dnia do widzenia i sprawa skoń- 
czona... Weź mnie na chwilą w swoje objęcia, naj- 
droższy — błagała — na kilka chwil... W twojej 
checności zapałam się cała... Tak... tak... mocniej... 
całuj mnie... 

Po wyjściu Kirszanowej doXxtór się poczuł jak 
nowo narodzony, jak człowiek uwolniony nagle 
z ciężkieśo jarzma... 

Kiedy przypomniał sobie jutrzejsze spoikanie je- 
go piękne oblicze znowu się zachmurzyło. 

Jutro będzie musiał na nowo grać komedię, bẹ- 
dzie musiał bezwolnie poddawać się dzikim, nie 
wanym pieszczotom tej kobiety... gasić jej żądzę... 

W nocy nie spał. 

Oczekiwał jakizgoś cudu. Może dostanie wyso- 
kiej goraczki?... Może go zwolni z tej udręki? 

I od razu pomyślał o tym, ż2 choroba čyrektor- 
ki może unieszczęśliwić Orlińzką. Zostanie tymszae 
sem wywizziona do Warszawy, i wszystkie jego pla- 
ny spzłzłyby na niczym. 

Kiedy doktór Borowski ubierał się z rana, by 
udać się z wizytą do Kirszancryci, miał wrużeni? że 
jedzie gdzieś, celem dokonania ciężkiej, skompliko- 
wanej oporacji. 

Blisko willi, oczekiwsła go młoda dziewczyna. 

— Czy pan doktór Borowski — spytała się ci- 
cho. 

— Talc... 

— Niech pan pozwoli za mn?... 

Zaprowadziła go do bocznego wejścia i dodała: 

Pani czeka na pana w pokoju na pierwszym pię- 
trze.. W tym oknie... Czy pan widzi? 

Po krętych, wąskich schodach wszedł na górę. 
W drzwiach stała pani Kirszanowa ubrana w prze- 
zroczysty szlafrok, Na ustach miała uwodzicielski 
uśmiech. 

Dalszy ciąg jutro. 
EDE e "SW wwR "NEA 


zu padł na ziemię. Nawet nóg! pyta drugi. 


„Wspomnienia szwoleżera 


(Ckres walk o Niepodleglość 1919 — 1923 r.) 


. Dowodzący egzekucją nie u- 
wzgądiuił żądania, mówiąc: 
' — Mogłeśs mordować i pa- 
trzeć na śmierć swoich ofiar, 
więc patrz i na swoją! 

Stanęliśmy szeregiem, zare- 
petowali karabinki, oparli kol- 
bami na biodrach, czekając ko- 
mendy. Siaje na boku oficer, 
wyciąga szablę, unosi ją do gó- 
ry i w tej chwili przykładamy 
do skroni, ce!ując do skazanych. 
» Na ten widok drugi. skaza- 
niec osunął się na ziemię i za- 
szlcchał spazmatycznie. 

— Wstaćl 

Głuchy na wezwanie, skaza- 
niec szlochał dalej. Musieliśmy 
postawić go pod drzewem i 
przywiązać go sznurem. 
. Za chwilę padła komenda, 
gruchnęła salwa i dwa ciała o- 
sunęły się na ziemię, 
. W-godzinę po tym ruszyliś- 
„my calej. Nad wieczorem do- 
tarliśmy do jakieś wioski, gdzie 
były zgrupowane nasze oddzia 
ły. Za wsią zajęła stanowisko 
„artyleria, przygotowując pos- 
piesznie działa do walki. 
- Mieszkańcy na widok przy- 
go'owań do bi.wy poczęli przy- 
«Jotowywać się do ucieczki. Pa- 
kowali na drabiniaste wozy do- 


'bytek, wyrędzali brdło, sądząc | nierze nawołują 


Niektóre wozy ruszyły już w 
drogę. Kobiety z lamentem o- 
puszczały chaty, spoglądając z 
żalem na swe domostwa. Uspo 
kajamy wystraszonych miesz- 
kańców, że na razie nic im nie 
grozi, że bolszewików nie wpu 
ścimy do wsi. 

Niektórzy uspokojeni zaczęli 
zawracać do domów. Gdy jed- 
nak zagrzmiały bolszewickie 
armaty i parę pocisków ze świ- 
stem przeleciało - nad wsią, po- 
płoch powstał od razu. 

Wieśniacy uciekają, nie zwa 
żając na nasze perswazje. Za 
chwilę jednak strzały ucichły i 
zaoanowała znów cisza. 

Słońce rzuca ostatnie blaski. 
Pada rozkaz wyruszenia na 
wroga. Mijamy wieś i rozwija- 
my się ławą. 

Z oddali rozlegają się strzały, 
kule co chwila pogwizdują w 
powietrzu. Przed nami ciągnie 
się długie pasmo wzgórza. Za 
chwilę jesteśmy na szczycie, jed 
nak nieprzyjaciela nie widać 

Jedziemy jeszcze dalej, strza 
ły wciąż grzmią, becz robią wra 
żenie jakoby się oddalały. Wi- 
Gocznie nieprzyjaciel cofa się, 
ostrzeiiwując nas. 

Rot’ się coraz ciemniej, żeł- 
jedni dru sich. 


nie konia tez jeźdźca, Pochwyci 
łem konia za uzdę i przyglądam 
mu się, chcąc rozpoznać czyj 
on jest. Przy;rzawszy się pozna 
ję wyraźnie, że to koń Cygana 
z naszego plutonu. Ale Cygan 
gdzie? Nie widziałem żeby 
spadł. Może .zabity, albo ran- 
ny? Mie wiadomo. 

Podjeżdżam do wachmistza 
Janika, mówię mu o tym, py- 
tam kolegów, jednak nikt o Cy 
ganie nic nie wie. 

Za chwilę zatrzymujemy się, 
bo jest coraz ciemniej i wraca- 
my. Po drodze jeździmy po 
wszystkich polach, szukając Cy 
gana, jednak bezowocnie. 

Po długich poszukiwaniach 
wracamy późno do wsi na kwa 
tery. Odprowadziłem złapane- 
go luzaka do taborów i sam po 
szedłem spać. 

Nazajutrz rano, idąc do kuch 
ni po śniadanie, patrzę i oczom 
nie wierzę. Widzę przed sobą 
we własnej osobie Cygana. 

— A ty skąd się tu wziąłeś? 
— pytam. 

— Jakto skąd?! Przecież by- 
łem i jestem! 

— No tak, ale co się wczoraj 
wieczorem z tobą stało, kiedy- 
śmy ruszyli na bołszewików. 

— Przecież byłem razem z 
wami pod górą i gdy kolszewi 
cy zaczęli strzelać, to mi konia 
zabili, a ja wróciłem ao wsi nie 
szo. No ko co miałem robić?— 
rzecze Cygan. 

— Tobie konia zabili? — py 
tam zdziwiony — kiedy? 

— No wczoraj wieczorem, 


- -że cała wieś zostanie zniszczo- | aby się nie pogubić i nie zbłą: | *le"my pod górę pedjeżdżali. 
dzić, s \Kula uderzyła go w łeb i od ra 


i A 


ze strzemion nie zdążyiem wyr 
wać, 

— Co ty bredzisz? Przecież 
twojego konia wczoraj 
łem, gdy pędził za mną i przy 
prowadziłem go że sobą. 

— Co? Mojego konia? 

— Oczywiście, że twojego. 
Myśleliśmy, że cię bolszewicy 
gdzieś ranili, albo zabili. Całe 
ćwie godziny szukaliśmy cię po 
pólu w nocy. No bo jak? Koń 
twój jest, a ciebie nie mal 

— To nie możliwe, żzby to 
był*mój koń. Przecież do licha 
nie byłem pijany i wiem co się 
stało. 

— Nie wierzysz? To idź do 
taborów i zobacz‘ swoieńo konia 
a przekcnasz się czy kłamię. 

Skoczyliśmy obaj do tabo- 
rów i jakież było jego zaziwie- 
nie, kiedy ujrzał swego konia, 

| który najspokoniej stał przy 
wozie. chrupiąc z torby owies. 

— No co, twój, czy nie twój? 
— pytam zdziwionego Cygana. 

— Mój! Ale z jakiej racji on 
żyje? 

— Żyje, bo nie był zabity! — 
odpowiadam. 

— Przysiącłbym, że mi padł i 
leżał bez ruchu 

Zastanowiło mnie to bardzo i 
zacząłem szukać rozwiązania 
tej dziwnej zagadki, Zebrało się 
zaraz kilkurastu kolegów, któ- 
rzy na widok Cygana zaczęli 
mu przygadywać i aokuczać. 

—Cygan! Jek lenie': kenno, 
czy piechotą chodzić? — pyta 
‘eden. 

— A cykorii dużo m'słeś, żeś 
-onia zostawił ra polu i rrzy- 


Byłyby się kpiny z biednego 
Cygana ciągnzły w nieskończo 
ność, gdyby któryś z kolegów 


— Chłopaki, patrzcie! Koń 
Cygana ma dziurkę w uchu! | 

Spo,rzeli wszyscy na konia 1 
rzeczywiście w nasadzie ucha 
przy szmaj czaszce widniała 
dziurka, świeżo przebita kulą 
karakinową. Zagadka się wy;a” 
śniła. Kula ześlizgnęła się po 
kości, przebijając na  wy:ot 
chrząstkę nasady muszli usznej 
nie robiąc koniowi żaćnej szko 
dy. Jednak samo uderzenie ku 
było silne, tak, że spowodowa 


złapa- nie zawołał. 


ło chwilowe z:*mroczenie i upa 


dek konia. Tak prosty przypa. 
azk był powodem całego Ka” 
rambolu, 

Po śniadaniu wyruszyliśmy 
znowu naprzód, Do wieczora 
akcja nasza ograniczyła się 49 
| patrolowania okolicy, bowiem 
| bolszewicy poesp'esznym m7" 
szem wycofali się w kierynku 
gronicy pruskiej. j 

Nazajutrz ze świtem ruszyl 
my w pogoń. Zcążzmy tralc'e% 
w kierunku grenicznego miastę 
czka Janów. Droga prowadzi 
przez lasy Ausustowskie. 

Wsządzie widać ślzdy po” 
spiosznego odwrotu nieprzylć 
cicla. Porozrzucane nako,e arty 
'ery,skie, pozostawione WOZY 
'aszcze z amunicją, karabiny 
table i anaraty  telefoniczać: 
ołaczcze, pleczki, nawet crap Ą 
~notvkamy co parę kroków * 


asoczz, te 
P ni 


,Przynaglsmy enie do 
“wn aby zdążyć jerzcz? Z 


|oolszewicy rm"rą do Prus- - 


drałowałeś piechią do wsi? —i 


(Ciąg dalszy jutro} 


Ste. 5 


Kalendarz dnia 


W w SOBOTA 


Matki Boskiej od 
Cud. Medal. Wa 
gara b., Jaku- 


a. 
Słowiański; Tomi- 
ra, Stojśniewa. 


E m Słońca wsch. 7.16, 
l'stoned zach. 15,31. 
| mmo zonc PO Księżyca 


roszą 


Boga o śmierć 


maltretowane niewolnice lupanarów argentyńskich 


Życie dziewcząt sprzedanych 
do lupanarów  argeniyńskich 


0%. WEOTONA ; : 
wschód:! dało już nie jednemu pisarzowi 


1.21, zach. 12.43. | kryminalnemu temat do ws:rzą 


IESTCRIA PCDAJE 


1633 Usozzysiy wjszd Jarzego Osco-; 


lińskiego jako posła Rzeczypos- 
pzitej do Rzymu. 

1806 Wojska Nspolecna zaimują War 
szawę, Cesarz Napolesa w Poz- 


naniu. 
1913 Wojska polskie za'mują Włodzi- 
mierz Wełyńeki. 
1936 Zmac? najbogatszy człowiek 
świata, Grzk, Uazyi Zacharolf. 
FPRZYSŁCWIA 
Nie'sednuko szczęście daje 
Jednym gacike, druś'm jaje, 
KTO NIE WIE, ŻE 
» Aucirali najwyższym wzniesie-! 
Ją jest góra Kościuszki wys. 2.195 


tr, 
INJIICR WIE! KICI LUDZI 
tura cepzwiccź: Sławny bokser 
argieiki Jim, chcąc uchrenić swój 
Parzcol przed złodziejami, przyczep:ł 
oń kariiię z taką uwagą: 
„Parasol tan jest własnością bokse- 
Ta, m'sirza Azqi. Wrócę za 5 minut", 
Yz zostawił Jim swój parasol w' 
kiwiani. Gdy wrócił na stoliku, przy! 
którym siedział, zastał kartkę tej tre 


„Parasol zabrał szybkobiegacz, któ 
Ty równicż zdobył m's:rzoctwo An- 
Bi. Tutaj nie wróci już nigdy". 


| Z E 


Me mam wagrow 
MB. "GRU 


ani nieczystej cery 
KI kiedy używam kremu i pudru 
tkret Piękności* Anida. 


tnig wcze hormony zawarte w kre- 


„Sekret Piel i” 
ka ris kności” odmładzają 


ra staje się czystą, gładką i elasty» 
na. Twarz Się nie świeci i jest za- 


matowa Qa) p 


SEKRET PIEKNO 


a 
SCI 
NI DAJ 


| 


saiązych powieści obyczao- 
wych, nie jednemu realiza.oro- 
wi pomysł do najwspan'alszych 
sensacyjnych filmów. Nikt jed- 
nak do.ychczas nie zdołał wnik 
nąć w to życie tak głęboko, jak 
je odczuwają białe niewolnice 
— towar żywy, nikt nie prze- 


lklął tego życia tak straszliwy- 


mi klątwami, jak to czynią po 
dziś dzień siłą przemocy albo 
podsiępu wyrwane z rodzin i 
skazane na wieczny handel cia- 
łem dziewczyny. 

Nabyia przez lupanar dziew- 
czyna {raci wszelkie prawa 
ludzkie, nie może skorzys.aś 
ani z ochrony osobistej, ani na- 
wet z ozobisiej wolności. 

Lis: - dokument, napisany z 
Argzn.yny przez młodą dziew- 
czynę z jednej z wsi w b. Kon- 
gresówce, gdzie uchodziła za 
prawdziwą piękność okolicy, 
do swych starych rodziców, ilu 
s:rue tę drogę hańby w sposób 
nawiernie.szy: 

„Moi najukochańsi rodzice! 

Nie wiem już zupełnie, bo od 
rozumu odeszłam, czy was 
przeklinać za lo, że nie uświa- 
domiliśzie mnie należycie, czy 
darować wam wszystko i tę- 
sknić za wami. Gdybym was 
przeklęta i uznała was za mo- 
ich pośrednich złoczyńców nie 
pozos'ałoby mi nic innego, jak 
odejść od teso piekielnego ży- 
cia. A przecież nie uda mi się 
tego uczynić w żadnym wy- 
padku. Całe piekło naszego ży- 
cia polega bowiem na tym, że 
nie pozwalają nam tu'aj umi 
raé. Szef, który zapłacił za ras 
brzęczącymi pieniędzmi nie 
zniósłby takiej klęski, gdyby 
kupiony drogą uczciwej licyia- 
cji „towar” musiał bez wyko- 
rzysiania i bez, zarobku zako- 
pzś do ziemi. 

Ten list mogę napisać dzię- 
ki temu tylko, że od trzech 
dni leżę niezdolna do pracy. 
Nie mogę się nawet poruszać, 


Da 
w 


mW 


m) 


Wa małej wokandzie... 


Nimfa w Kapeli 
czyli: „O kurkach i kogutku” 


(A. E.) W parterowym dom- 
U z czrćdkiem mieszka pan Ka 
‘mierz W. ze swą nadobną żo-, 


k 
z 


Małżonkowie owi słyną w ca 
mos olicy z gorącej miłości i 
2o kto wie o drasiycznej sce 
» jaba roześrała się niedaw- 
W ich miłym mieszkaniu. 
a fóż pan Kazimierz wybierał 
t wieśnie na miasto za intere- 
wa? a żona jego przygołowy- 
kanp one w łazience gorącą 
ta ednakże, mimo, że wanna by 
nie jaPe!niona wodą, pani W. 
kanpiła się jakoś z kąpielą. 
leni, Czemu sią nie kapiesz, Zo 
x 207? — pytał pan Kaz mierz. 
rzecież woda stygnie. 


zę. „A bo widzicz, — odparła 
khi ~ Ydzona małżonka — kur 


Przez okno zaś!ądająq... 
tim: Pajże spokój, żonzo — 
ban Se nął się z zadowoleniem 
z az!mierz. -= Któż to się 
- ej kurek wstydzi? 
dy Ue tam i kogutek jest mię 
ną (imi — szepnęła spłonio- 
| Swiasfa. 
tą; Bro nie, Zosieńko, nie 
czyj, Ź się kogu:ka! — rzekł 
Niej? Kcz'mierz; po czym 


Narie 


wstydliwą a wierną małżonkę. 

Po paru minutach pan Kazi- 
mierz przypomniał sobie, że zo 
stawił w domu jakiś dokument, 
wobec czego zawrócił. Gdy zaś 
wszedł do mieszkania, dobiegły 
go z łazienki jakieś dziwne od- 
stosy. 

— (o tam takiego, Zosień%o? 
— spytał miłośnie pan Kazi- 
mierz przez drzwi. 

— Nic, mażulku! — odparła 
kapiąca sią niewiasta. — To ko 
gutek rrzez lurcik wieciał. 

— Kogsutek? — uśmiechnął 
się pan Kazimierz. — A fo ło- 
buz dopiero! 

I wszystko byloby w porzad 
ku. gdyby nie drobnostka. Mia 
nowicie kogutek kichnął nagle 
tak zdrowo i po męsku, że pan 
Kazimierz zdębiał i jednym 
pchnięciem ramienia wyważył 
zamknięte drzwi łazienki, 

Trudno opisać los nieszczęs- 
nego kogutka, którym okazał się 
ran Mikołaj Szyntowski. Dostał 
biedak od zdradzonego małżon 
ka za wszystkie czasy i zaraz 
zazajuirz skierował sprawę do 
sądu 


Sa. skazał rana Kezimerza 


af swą polowie? i ozuścił na dwa tysodnie aresziu z za- 
dumny, że ma tak | wieszeniem, 


a pisanie ukradkiem tego listu 
przyprawia mnie o straszne bo 
leści. 
z lego, że trzy dni temu przy- 
było do naszego lokalu czie- 
rech Japończyków i jedcn z 
nich wybrał sobie mnie. Za ce 
nę wielkiej siawki 5 funtów 
szierlingów, co na nasze 
polskie pieniądze będzie koło 
100 złotych, bił mnie przez 7 
godzin, napawając się wido- 
kiem mo'ch cierpień. 
Kięczałam przez cały ten 
czas i modliłąm się gorąco do 
Boga, żeby mi pozwolił skonać 
w tych cierpieniach, ale wi- 
decznie nie przyszedł na mnie 
kres. Może jednak zlituje się 
nade mną Bóś i dostarczy mi 
okazji do wysłania tefo lista 
Wychodzić ram przecież z l9- 
kalu nie wolno. Każda próba 
wy'śzia kosztuie policzki od 
szefowej, k'óra po prostu lubu- 
ie się w znęcaniu. Myślę jed- 


Wielki 


| 


Choroba moja powstała; się ten list wysłać przez kióre- 


nak, że za kilka dni przybę- 
dzie okręt francuski, że uda mi 


da „Zwi-Migdal” nie rezygnuje 
zbyt szybko ze swych ofiar í 
nie zamierza wyzbywać się faq 
goś z marynarzy, którzy są tu; tastycznych dochodów wyciąs 
stałymi naszymi klientami. ganych z nierządu i z handlu 

Nie wiem czy uda mi się je- białymi niewolnicami. = 
szcze kiedyś dać wam znać o| Rezultaty działań naszych 
sobie. Może raczej Bóg zlituje | władz, a przede wszystkim Poł 
się rade mną i skróci moje cier | skiego Komitetu do, Walki £ 
pienia, w każdym razie, wołam | Handlem Kobie:ami i Dziećmi 
do Was głosem rozpaczy; Jes'i | pójść mogą jedną tylko drogą: 
możecie ratujcie mnie za|Muszą wyiępić prostytucję pa- 
wszelką cenę! noszącą się wewną!rz kraju i 
walkę z nią skierować na tory 
właściwe. Zanim jednak do tej 
walki można przystąpić, nale« 
żałoby się zastanowić nad tym, 
w jaki sposób rozpoczął się w 
Polsce handel ciałem i w jakich 
okolicznościach powstała w 


A jeśli nic nie będziecie mo- 
sli dla maie zrobić, powiedzcie 
chociaż we wsi o moich strasz- 
nych ka'uszach, aby inne dziew 
czę'a nie wpadły w szpony, 
które mnie lak strasznie uchwy 


ciły.” Polsce organizacia prostytucji. 
List powyższy  szczęśliwie| W tym względzie należałoby 


dotarł do rąk adresatów, ale 
niestety wszelkie poszuk'wa- 
nia podię!e przy pomocy władz 
spełzły na niczym. Potężna ban 


zajrzeć do mitologii słowiańs 
skiej, o czym jednak z braku 
miejsca napiszemy już w dal- 
szych artykułach. 


sukces Polski. 


na Międzynarodowej Wystawie w Paryżu 


We czwartek zamknięta zo- 
siała Międzynarodowa Wysita- 
wa w Paryżu. 

Jury główne wystawy pary- 
skiej nie zakończy:o jeszcze o- 


stadgcznie swych  wszysikicz 
p i odbədzie jeszcze w scko 
tę "Swe posiedzenie końcowe 


by rozpatrzeć kilkaset wypad- 
ków wątpliwych, względnie re- 
tlamacyj, 

W dniu wczora;szym prezes 
międzynarodowego jury dorg- 
czył kolejno kom'sarzom gene 
ralnym poszczególnych państw 
przyznane już ostatecznie przez 
jury odznaczenia Ga 
wyst w danych krajów 

Po!ska miała zgioszonych do 
'ury 279 wystawców, Liczba 
sdznaczeń w dziale polskim wy 
«osi 243 tak, ż2 87 proc. ogółu 
wystawców polskich zostało od 
znaczonych, Jest to jedzn z naf 
wyższych stanów edznacze:ń, ie 
żoli chodzi o poszczególne kra 
to 

W dziale polskim 51 wystaw 
ców oirzymzlo grand prix, 43 
otrzymało dyplom  konorowy, 
który jest cdznaczeniem klasy 
następuącej zarcz po grand 
prix, 56 wystawców cdznaczo- 
no złotym medalem, 52 — me- 
dalem srebrnym i 36 — meda- 
12m brązowym. 

W liczbie tej nie są zawarte 
odznaczenia przyznane t. zw. 
współpracownikom i współdzia- 
działającym przy wykcnywaniu 
obiektów wystawionych. 

Jeżeli chodzi o grand prix. to 
znaczy o najwyższe odznacze- 


Rośliny to.. 


DZIECI SŁOŃCA 


Sak świeżych roślin to - ZDROWIU 
70% ŚWIFTOJAŃSKI"GO ZIE” A 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
"OK MNISZKA LEKARSKIEGC 
znakomicie ułatw'a trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
'zmacnia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gobicc, 


Warszawa, ul, Miedowa 14. 
Ouaunda4. A 11 TV-nearin 


atate 


A, 


ANNO 
YHATOCODNĘ 


A 
oD4BTYG 


CER 


ELEKTOR ALNA 30 


| le urcku, 


nia to Polska stoi na 5-ym miej 
scu. Cyfry te są jeszcze nieosta 
teczne, 


Po!ska, Japonia i Finlandia œ 
zyskały nie tylko grand prix za 
swe pawilony, ale również we 
chwałę jury w tej kategoru, wy 
rażającj specjalne powinszowa 
nia konstruktorom tych pawile 
nów. 


Balet polski otrzymał grand 
prix przyznane jednomyślnie 
przez jury w t. zw, klasie mani 
festacyj choreograf:cznych. 

Wreszcie Związek Wydaw- 
ców Rzplitej Polskiej otrzymał 
grand prix za stoisko prasy pol 
iskiej w pawilonie prasy. 


Aczkolwiek jury międzynaro 
dowe cstatecznie zakończy swe 
prace w sobotę wieczorem, jed 
nak już dziś można przytoczyć 
‘ako pewne, że pawilon polski, 
który był kwalifikowany przez 
spec,alne jury architektury wy 
stawowej. prtcujące pod prze- 
wc`ziciwem styrnego architek 
ta francuskiego Augusta Perre- 
ta, uzyskało jedno z 3-ch pierw 
szych miejsc, 


[ema ac" sg 
Przy utrudnionym oddychaniu 
znamionującym _ niedomagania | czyszczące drogi oddechowe 


płuc, przy kasziu, zaflegmieniu. 
duszności, gorączce, osłabieniu, 
dreszczach itp. stosujcie sku- 
teczne w tych niedomaganiach 


zioła piersiowe Dra B 

Nr. 1. Do nabycia wszędzie, 
Wytwórnia Polherba, Kraków- 
Podgórze, 


OO GO ZOZ 


W CZTERY OCZY 


fntrmna rnzmrww Iksa 7 Czvtolnikami 


Samobójstwo, to wielki grze'h 


,P. POLA Z KIELC zwierza a:m | szczęśliwa i zadowolona z życia. At 
SĘ: regtcm spotkałzm pewnego zaajome- 

„Obcuję już przez dłuższy czas zj £% którego już od kilku lat nie wie 
piwnym chłcpzem. Tak się do niego działam. Spotykaliśmy się coraz czę” 
przyzwyczailzm, że połrochałem go. Ściej. Stach był dla mnie ogromnie 
Kocham go nadal, Od niego zaś nie My í ciągle zapewniał mnie e swej 


widzę wcale wzajemności, Już kilka- | wielkiej miłości, Ponieważ tym 
s | ks] był DĄ ry przystojny, pokóchakia 
go mad życie. 


krotrie myślałam o szmobójstwie, a- 
le ię 1 jazte trochę po- | 

czekać. cże je „zaznzm jzfo| Niestety, nie długo śnilam 
wzajcmaość. Niestety, cierpliwość mo: sen o Sęk Wast prysnął, FERA 
ja czorpuje się z dnia aa dzień. Z stawiając sobie głuchy ból i znie» 
ćrugiej strony zdzję sobie sprawę, że | chęcenie do życia. Albowiem Stach 
samobójstwo to ciężki grzech. wykorzystał mnie i rzucił, jak ar 


Jestem jeszcze młoda i naiwna. Nie | t4 rękawiczkę. Po tygodniu mie 
mem z kim się poradzić, Rodzice ani gar ES Powiedzia» 
LJ 


roczeństwo mnie nie zrozumieją, u- 
krywam więc to wszysiio zed ai- 
mi w najgłębszej tajemnicy. Jestem 
nztemiast pelaa riności dla PanaRe 
dalstcra Do Pańskiej rady całkowi- 
cie się zastosuję”, 

Samobó'stwo to doprawdy wielki 
grzech. Nie woino go się dopuścić 
pod żadnym pozorem. Wydaje mi 
sę, że owa upragniona wzajemność 
prędzej czy później przyidzie Ina- 
czej pucóż by z Panią obcował tyle 
czasu? A gdyby nawet do tego nie 
dozzło, też nie warto rozpaczać. Ty- 
le jest mężczyzm na świecie. Nie bę- 
dzie ten, to będzie inny. I kto wie, 
czy nie ten immy dcpiero da Pani 
prawdziwe szczęście. 


P. MARYSIA żali nem się: 

„„dzszcze przed kilkoma miesiąca- 
mi życie przedstawiało dla mnie wie- 
Byłsm stzle otoczcna ro- 


Tymczasem lego samego dzia 
kałam go na ulicy, Choć waż 
tak posiępuje tylko bardzo podły 
człowiek, mie mogę przestać go ko» 
chać. Jak mu dać znać, by zrozumial, 
jak bardzo cierpię i może wrócił de 
mnie? I w ogólę co robić?" 


Nap'sać do niego. Opisać cały 
swój ból i tęsknotę. Prosić choćby © 
jedno spotkanie dia rozmówienia się 
i uprzytomnienia mu, że postąpił 8 
Panią nie uczciwie i, że błąd ten po» 
winien naprawić, jeżeli jest człowiea 
kiem honoru Myślę, że go to wzrus 
szy. Musi Pani zrozumieć duszę mło» 
sk zato. Idzie dy ob za pe” 
pędem zmysłowym, y zaś Zzacgo* 
koi, bardzo często się zdarza, że tea 
wielki wstrząs go przeraża. Unika 
dziewczęcia, które uw'ódł, ponieważ 
l , Był boi się odpowiedzialności za wwój 
jem wielbicieli, którzy uwzżali mnie |oryn tak dalece, iż to niekiedy Ba» 
za bardzo przystojną Í miłą dziew- | wet chodzi w odrażę do tej qse- 
czyzę, N7 ćcmu jestem rvzpieszczo- |by. Ale to tytko chwilowe, Gdy prze 
ną jscyn=czką, ukóstw'=r4 przez r3- | kona się, jak bardzo jet kechmas 
gziców á brala, To ileż czułam Ka zmieni pogląd i wóch. - 


omierczyni pieśniarki Niny Belic 


utalentowana artystka rosyjska, stanęła przed sądem 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie rozpoczął 
się sensacyjny proces o zabój- 
stwo znanej pieśniarki Niny Bie 
licz. Proces ten ma podkład wy 
biinie 1omantyczny, a bohater- 
ką jego jest również świetnie za 
powiadająca się artystka Rosyj 
skiego Studium Dramatycznego, 
Irena Zielecka. 

Zielecka jest córką generała 
rosyjskiego, barona Kassa. Po 
przewrocie bolszewickim udało 
się jej unieść życie do Polski, 
gózie poznała przemysłowca 

ieleckiego i zawarła związek 
małżeński. Małżeństwo trwało 
azas dłuższy, aż na drodze życia 
Zieleckiej stanął wyższy urzęd- 
aik Zakładów Tel. i Radiotech- 
micznych, Białogórski, 


Drega na stenę przez 


miłość 


Zielecka zakochała się w Bia 

órskim, a czując jego wzaje- 
mność, postawiła sprawę wyra- 
źnie wobec męża, proponując ro 
zejście się, Zielecki nie tylko wy 
raził swoją zgodę, ale pragnąc 
mabezpieczyć żonę, przyznał jej 
rentę w wysokości 300 zł. mie- 
sięcznie, Zielecka nie chciała 
nadużywać szlachetności byłe- 
fo męża į pragnęła za wszelką 
cenę usamodzielnić się. To ją 
skłoniło do zaangażowania się 
w charakterze aktorki do Ro- 
syjskiego Studium Dramatyczne 
go, gdzie pierwsze już jej wystę 
py zdradzały duży talent artys- 
tyczny i zapowiadały liczne suk 
cesy w dalszej karierze. 

Do teatru przychodził często 
Biełogórski. 


-Odmiana uczuć 


IW Stwdium częstym gościem 
była obiecująca pieśniarka Nina 
Bielicz. Za kulisami teatru do- 
ezło do poznania między Bieli- 
czówną a Białogórskim. Od tej 
chwili nastąpił przełom. Biało- 

órski zaczął przejawiać miłość 
pieśniarki, wyraźnie tracąc 
uczucie dlą Zieleckiej, Zielec- 
ka po niewczasie zorientowała 
się w sytuacji. Kropkę nad i sta 
mowił jej list, pisany do Biało- 
górskiego, w którym to liście 
dała wyraz rozpaczy z powodu 
nagłej odmiany uczuć. 

List został bez odpowiedzi... 
Zielecka szukała ratunku w po 
zbawieniu się życia. Próbie sa- 
mobójstwa przeszkodzono jed- 
nak. 

Bieliczówna nadal przycho- 


Gziła do teatru, skąd kierowała 
się bezpośrednio do mieszkania 
Białogórskiego. 

W tym czasie Zielecka zasy- 
pywała Białogórskiego listami. 
Nie były to już jednak listy peł 
ne miłości i rozpaczy. Nieszczę 
śliwa kobieta poruszała w nich 
różne uboczne sprawy, związa- 
ne z likwidacją dotychczaso- 
wych stosunków. Ale i na te li- 
sty nie było odpowiedzi, 


Szczęśliwa rywalka 


Wreszcie Zielecka zdecydo- 
wała się na bezpośrednią rozmo 
wę z Białogórskim i udała się 
do jego mieszkania. W mieszka 
niu nie było gospodarza, nato- 
miast rządziła się tam niepodziel 
nie szczęśliwa i triumfująca ry- 
walka, Nina Bielicz. 

Z nią też Zielecka wdała się 
w rozmowę, pragnąc załatwić 
zaległe sprawy. W toku wymia 
ny zaań zaszła konieczność u- 
zgodnienia stanowisk i obie nie 
wiasty postanowiły udać się do 
biura, w którym pracował Biało 
górski, 

Szły spokojnymi ulicami Pra- 
ği, obie wzburzone,. nawzajem 
sobie niechętne, niemal wrogie. 
Bieliczówna, czując swą wyż- 
szość jako zwyciężczyni, pozwo 


liła sobie w stosunku do Ziele! 
ckiej na nieopatrzne słowo. Pa | żywo reaguje na każdy szcze- 


dło ono, jak 
prochu. 
Zadraśnięta w swych najży- 
wotniejszych uczuciach Zielec- 
ka wyjęła z torebki rewolwer 
i skierowała broń do Bieliczów 


ny. 

Cztery celne strzały położy: 
ły Bieliczównę trupem niemal 
na miejscu. 


Udaremniony zamach 
samobóiczy 


Zielecka próbowała ostatnią 
kulę wpakować sobie w usta, 
ale nadbiegły przechodzień wy 
trącił jej broń z ręki. 

Zmaltretowaną kobietę spro 
wadzono wczoraj na rozprawę 
sądową z więzienia. 

Od początku rozprawy Zie- 
lecka okazuje niesłychane zde- 
nerwowanie. Jest cała podmi- 
nowana. Coraz wstrząsający 
płacz i spazm rzuca ciałem nie- 
szczęsnej zabójczyni. 

Każdy ruch, każdy bu- 
dzi niezwykłe echo na i są” 


| 


| 


Publiczność do tego stopnia j 


iskra na beczkę gół rozprawy, że przewodniczą 


cy wiceprezes Posemkiewicz 
niejednokrotnie musi przywoly 
wać ją do porządku. Zwłaszcza 
rozlegają się głośne pomruki, 
gdy któryś ze świadków skła- 
da zeznania niezupełnie korzy- 
stne dla oskarżonej. 

Zielecka przyznaje się do fak 
tu zabójstwa. Wyjaśnienia jej 
zawierają wiele tragizmu. 


Ponura spowiedź 

Ponure wrażenie wywoluje 
szczera spowiedź Zieleckiej. 
która uskarża się na Białogór- 
skiego, iż traklował ią jak „du- 
że dziecko”, a BielcĮównę u- 
ważał za „prawdziwą kobietę". 

Mówił, iż oplą!ano go dziw- 
nym węzłem uczuć do dwóch 
na raz kobiet, ale obiecywał, 
iż uda mu się ten węzeł rozplą- 
tać. 

A działo się to wszystko wó- 
wczas, kiedy legalna żona Bia- 
łogórskicgo leżała, złożona 
śmierielną chorobą. Zielecla 
opiekowała się Białogórską z 


dowej. Zebrała się tam niemal pełnym samozaparciem. Bizio- 


w komplecie cała kolonia rc 
syjska, która zdecydowanie 
stoi po stronie oskarżonej. 


ro- górska umierała na rękach Zie- 


i 


leckiej. 4 
Śmierć Białogórskiej nastąpi- 


ła w przededniu wyjazdu Bieli- 
czówny do Belgii, gdzie była - 
związana kontraktem na sze” 
reg występów artystycznych. 

Zdawałoby się więc, że nic 
już nie stanie na przeszkodzie 
Zieleckiej i Białogórskiego. Los 
pokierował inaczej. Bieliczów* 
na padła od kul Zieleckiej, któ 
| ra sama rzucona została na ha! 
biącą ławę oskarżonych i do 
więzienia. 


Czuj wsiect... 


W charakterze świadka zba* 
dano drugiego bokaiera proce 
su Białośórskiego, który złożył 
niekorzystne zeznania dla os- 
karżonej. Stwierdził, że nigd” 
nie obiecywał Zielenieckiej ma 
żeństwa, przeciwnie czuł — 
wstręt do niei, czemu niejedno” 
kro'nie dawał wyraz. 

Zeznania te w szczególności 
spotkały się z ostrą i nader nie 
chętną dla zcznającego reakcja 
publiczności. ; 
- Przewód sądowy w dalszej 
swej części miał na celu wykry 
cie, w jaki sposób Zielecia we” 
szja w posiadanie broni. Oka- 
zało się, że rewolwer pożyczy” 
ła na tydzień przed zabój” 
stwem i nigdy się już z nim mie 


rezz.aważła. 


Proces nie zakończył się 
wczoraj 
Po  zaminięciu przewo 


przewodniczacy zarządził prze” 
we do dnia dzis'e'sześo. 

| Dziś przemawiać będą stro” 
ny i zapadnie wyrok. 


W trzech wypadkach złodziejskie wyprawy zakończyły 
się niepowodzen'eim 
Przed tygodniem do wytwór-| Włodarczyka (Bugaj 25) i Kazi- 


no kosmetyków Emilii Aleksan 
drak przy ul. Długiej 55 w War 
szawie włamali się jacyś niewy 
kryci na razie sprawcy, którzy 
skradli kosmetyków na sumę 
370 złotych i zbiegli. 
Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne do- 
chodzenie i ustaliła, że kradzie 


ży dokonali znani złodzieje - 
włamywacze: Abram Hajchos 
(Gęsia 57 A), Szlama Knoplec 


(Miła 7) i Gedale Fejtel (Nowo- 
lipie 9). Skradziony towar ukry 
li oni w mieszkaniu Ruty Kapel 
majster (Miła 36). Całą szajkę 
osadzono w więzieniu, Część to 
waru odebrano. 


. * 

W pasażu Simonsa przy ul 
Długiej 50, patrolujący nocą wy 
wiadowca policji zauważył 2-ch 
znanych, poszukiwanych za kra 
dzieże włamywaczów, Jąna 


n R E O] 


Sensacyjne echa 


W kołach naukowych wywo- 
łała dużą sensację wiadomość o 
zgłoszeniu prośby o dymisję ze 
stanowiska przewodniczącego 

y Ochrony Przyrody, prof. 
de. Szafera, będącego jak wia- 
domo, rektorem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie. 

Dymisja ta nastąpić miała ró- 


wnocześnie z rezygnacjami zgło 
szonymi przez przewodniczą- 
cych rad okręgowych Ochrony 
Przyrody. 

Pozostawać to ma w £gviązku 
z głośnymi w swoim “czasie 
sprzeciwami na tle budo w 
Tatrach kolejek górskich, jak 
też wytyczeniem dróg górskich. 


ważne orzeczenie Sądu Najwyższego 


Przy określaniu kategorii  Świa- 
dectwa przemysłowego zgodnie . z 


ustawą o podatku przemysłowym nie 
cza się do ogólnej ilości robotni- 
ków. tczakw zatrndnionych w przed 
orstwie, na podstawie pisemnej 
umowy, zgodnie z art. 116 ustawy 
przemysłowej. 
dak obecnie wyjaśnił Sąd Najwyż- 
czy, fakt sporządzenia pisemnej umo- 
wy z uczniami po terminie określo- 
nym w ustawie przemysłowej (art. 
116), umowy obejmującej również po- 
wace 


nczpię De pozbawia 


p pracy cech charaktere naukowe- 
o, 

Przekroczenie terminu może służyć 
za podstawę do odpowiedzialności 
karnej, zgodnie z art. 126 prawa 
przemysłowego, nie może jednak uza- 
sadniać uznania uczniów za zwykłych 
robotników, a tym samym nie powo- 
duje podwyższenia kategorii świa- 
dectwa przemysłowego. 

Orzeczenie to jest wyjątkowo waż- 
ne obecnie wobec zbliżającego się 
okresu nabywania świadectw nuzze- 
mysłowych na rok 1937. 


mierza Krzyżewskiego (Brzozo- 
wa 20). 

Na widok wywiadowcy wła- 
mywacze rzucili się do uciecz- 
ki, zostali jednak po krótkim 
pościgu zatrzymani i aresztowa 
ni. We wnęce bramy znalezio- 
no porzucone przez nich narzę- 
dzia złodziejskie 


Wiamywacze p!anowzli kra 
dzież w jednej z firm. Osadzo 
zo ich w więzicniu, 


* 

Do piwnic sliadu wódek i 
win Jakuba Fasimowicza (Żela- 
zna 75) włamali się nocy ubieg- 
łej jacyś nieznani na razie spraw 
cy, którzy przed przystąpie- 


='om do „rohaty'; postanowili 


+ pr J pa" | i 
ra BĘ akee 


Podczas iba} zestali widocz 
zie sploszeni, gdyż porzuciwszy 
narzędzia złodziejskie, uciekl 
zabierając jedynie kili-anaście 
butelek win i konserwy, r 
na sumę 100 złotych. 

Policja szuka zuchwałych zło 
dziejów. 


Za kulisami wedrownego cyrku 


dzieją się rzeczy, woł:jące o pomstę 


Już od dwóch tygodni na plaj w 3-ch wozach cyrkowych, o- 


cu przy zbiegu ul. Żoliborskiej i 
Sierakowskiej w Warszawie o- 
bozują artyści, członkowie or- 
kiestry i pozostały personel nie 
czynnego cyrku wędrownego 
uCollosseum"* — w liczbie 28 
osób, w tym troje dzieci. 

Właściciel cyrku, Maksymi- 
lian Rubini (Chmielna 20) jest 
winien swym pracownikom od 
100 do 3.000 zł. Rubini ukrywa 
się, gdyż pokrzywdzeni nie mo- 
śą nigdy zastać go w domu, mi 
mo, że czatują na schodach już 
od godz. 6-ej rano. 

Nieszczęśliwi zwrócili się ze 
skargą do':policji 4-go komisa- 
riatu, Opieki Społecznej, inspek 
tora pracy, oraz starostwa gro- 
ózkiego. 

Ofiary Rubiniego otrzymały 
na razie obiady w ciągu 2-ch 

Zaznaczyć należy, że po- 


krzywdzeni posprzedawali już 
wartościowe rzeczy, aby mieć 
pieniądze na życie. Mieszkają 


Głód w Szanghsiu 


Szanghajowi grozi głód. Je- 
den z członków rady koncesji 
międzynarodowej oświadczył 
przedstawicielowi Reutera, iż 
obęcne zapasy żywności wystar 
czą zaledwie na trzy dni. Sytu- 
acja jest tym groźniejsza, iż lud 
ność zwiększyła się e milion 
chińskich uchodźców, 


raz wewną'rz cyrku, gdzie zro- 
bili szałasy z rozebranej galerii. 


osobnym namiocie znajdu | krzywdzonymi 


ją się 4 konie, osiołek i baran 
artysty  cyrkowego, Renrofa, 


Wybory w ładz 


odi ea sę w drugiej cosowie stycz” ia 


Dnia 23 b.m. odbyło się posie 
dzenie Rady przy kuratorze Z. 
N.P. Przedmiotem obrad, były 
sprawy pracownicze,  finango- 
wo - gospodarcze, wydawnicze 
oraz zagadnienie zwołania zjaz- 
du Z.N.P, i 


Wyrażono opinię, że należy 
aby 


poczynić przygotowania, 
wybory władz Z.N.P. mogły się 


który obecnie znalazł pracę x 
'sednym z danc'ngów. į 
Przypuszczać należy, „Że pe, 
ofiarami PU 
. : . : noś 
niego zainieresu,ą się 00 
władze, 


E "7 
Zw. N; ucz. Po!. 


odbyć w drugiej połowie. st 
nia 1938 r. Rada wyrazi a 
gląd, że należy czasowo 2% s 
sić wydawanie czasopism ped 
gogicznych i „Głosu Nauczyć, 
la”, wydawać natem'ast w Sis- 
szym ciągu czasopisma da . zy 
ci i młodzieży i pora Tra 
kowy oraz rozpocząć wyda 
nie biuletynu informacy. 
dla członków. 


Zaburzenia studenckie w Wiedn. 


nie usteją timo tesresyj wiedz 
WIEDEŃ. Śródmieście Wie- wydaleni z uniwersytetów 
dnia było wczoraj ponownie wi terenie calej Austrii. , 


downią zaburzeń studenckich. 
O godz. 7-ej rano silne od- 


| Mimo tego zarządzeni*! cje 
były się wczoraj demot*, wgi- 


działy policyjne ustawiono w studenckie w pobliżu SM g” 


pobliżu uniwersytetu, 
opery, 
rządowych oraz ulic, prowa- 
dzących do uniwersytetu. 

Rząd wydał .rozporządzenie, 
w myśl którego studenci, uka- 
rani przez po'icię, lub sądy za 
dział w manifestaciach hędą 


gmachu 
wszystkich budynków 


cznego instytutu i p3’ 
wersyieckiego. 20 od 
Policja aresztowała „* gich 
dentów. 4-ch spośród zs 
których władze uznały 
, wódców demonstracji 
relegowanych na prz 
isemetrów, 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szaweni, Asetoni Clgiński, nacył szyb naftowy na Kaukazie 
1 przeniósł się tam ze swają żomą i cór':ą do miasta Grozny. 


Selim-Chan, jeszcze jako miody chłopiec, przebił kindża- 
łem olicera rosyjskiego, litóry rzucił się na piękną żonę Seli. 
ma, by ją wziąć przemocą. 

4 Za to zabójstwo Seiim-Chzn został skarany na dwedxie- 
ścią lat katorgi. 

, Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „niekos-czyw' zostal wywieziony w trumnie). 

Po powrecie do rodzinnych sieon Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieusiraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
Sobie za zadanie „rozdzielać p'eniądze bogaczy”. Porywali u- 
dzi bogatych, a otrzymywany ed nich okun pieniężny rozdawaw 
ubegim mieszkańcom gór. Od tzgo czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Se!im-Chanem. 

Wysyłans w góry całe oddziały policji i wojska me mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy góe stali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
Jówki, mimo teriur, które musie'i znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinców żoł 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszys:..0 nadaremnie. 

Wyznaczono specialne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedzieć o Se!im-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wi Alda, otoczono nocą tę wieś pozwójnym kordorem wojska, 
Ale i tym razem Szlim zdołał się wymknąć. 

Selim-Ch*n s'edział w u'"rytej grocie w górach ż kilko- 
Ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odsłos kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Szlim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z groty. Okzzało się, że po przeciwległej stronie dol'ny znaj- 
ował się na wysckiej $z'anie skalnej patrol żołnierski, Żoł- 
Nierze zauważyli widać wysuwcjarą się z groty głowę ludzką 
i rozpoczęli strze!anine. Sefim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
Wreszce strzelać pewni. że grota jest rusta. Wtedy Selim- 
han i iedo ludzie wyne'7'i z krvżówki. 

W tym czasie S-''m:Ch-n wsławił się nowym napadem. 
który odwagą i bezczeln:ścią przewyższył wezywtkie jego do- 
łychczasowe wyczyny. 

„ Pędzący pociąg peśp'eszny Moskwa — Baku zatrzymał 
tiẹ nag'2 w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu budzi z Se- 

- Chanem na czele wpadła z ręwo!werami w ręku do 
wnetrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
Sażerów pieniądze i biżuerię. 

Zbiżyli sie między innymi do młodego, tęgiego pasażera. 
nDaw-j portfel!" — zaw=łali. 

Nzpzstnicy zzbierali od przerażonych pasażerów pie- 
Niądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nie złego ni- 
omy. 

Nagle dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na- 
Pastnicy zaczęli wyst-kiwać z w”źenów. 

Po tym Se!'m - Chan na czełe swocj bandy odmaszero- 
wał spokoinie w kierunku pobiskizgo lasu. 

Tymczasem  nacze!n'k pobliskie; stacji zdumiony był tym, 
łe pozia4 pośnieszny wciąż mie przyjeżdża, chociaż już daw- 
Bo minął oznaczony czas przyjazdu. 

Przekonany, że zasz:a jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
Motywie w kierunku skądniał nadiechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
Tuchomo pociag pośpicszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościż za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów, 

a tym czas'e Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dzieczo, Selim - Chan stał w izbie sakli ośromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, ża nrzoz 
0%no sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
ipojrzeniu, 

Był to stary Czecz?niec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na'pic:w dokładnie 
Sakke, ncp:sal w której znajdował s'e Selim - Chan, opuścił 
Szybiim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 

%s:0wego. 

Osazzło s'e, że był to jeden z tajnych agentów, wysła- 
dych na pzswiiywanie S -iim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
tałowowi, że Selim - Ch.n ukrywa się we wsi Naul. 

N Ks'ążę Karzłow obctawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
JAW, ado ws posłzłod”z'ał konna’ policji, aby wykuszyć Se- 
m e Chaa z a zblżającej się 


1 kry wki. Dowiedziawszy sę o 
Bule S<"m Chag ueztt konno ze ws” Jzchsł wąr"a $zicżcą 


R: a “gdy wiem ujrzał skierowane w siebie tufy 20 karabi- 
ów, 


To strzeleti żo?riorze, znajdujący się po drugiej 
ie przepaści. s 

|, Uje" emt nasle, ża ‘Nig e-towieł: zaczyna zla- 
6 po gładkiej ścianie. Z początku myśleli, że to ja- 
$ zwierzę $ rrhie. Niz przyszto im na myśl. że 
Sici po'rafi ześlizenzć się w ten sposób z tak 
kład; 1 
izli sie uważni> łażącemu stworzeniu. przekonnli się 
58 to cztorie%. Zrozumieli wtedy, że to Selim-Chan, 
tornorzęli strzelaminę. 


Żołnierze opowiadali po tym, że stali w zdumie- 


sire 


| 


| 
| 
| 
| 
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ściany. To było nie do wiary. Ale gdy przyj- , 
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niy, jak przed cudem 'akimś. Selim-Chan dosyć szyb- 
ko ześlizśnął się z gładkiej ściany, z której tylko 
śćzianiagdzie wysiawały drobne zupelnie kamienie. 
Czierał się rękoma i nofarii o najmniejszy kamyk, 
i posuwał się w dół, Katdej chwili mógł spaść w 
przeraść. Każdej chwili groziła mu śmierć. 

Kule, przelatujące wciąż nad jego głową, nie wy- 
proadzały go z równowań. Nie zatrzymywał się 
ani na chwilę, ze zwinnością kota ześlizgiwał się co» 
raz niżej i niżej. 

Ale i na dole znajdewzły się oddziały Karało- 
wa. Szlim-Chan spodziewał się widać tego. Zawisł 
przez chwilę na ścianie, panr'l przepaścią, szukając 
czegoś wzrokiem. Jego przeniśliwz oczy coś spostrze- 
gły. Był to wąski, ledwo wióoczny otwór, prowadzą- 
cy do groty. Selim-Chan szysko wlazł do groty. 

Karałow, nie myślał nawet ścigać Selim-Chana 
po ścianie skalnej. Niktby się zresztą tego nie pod- 
jąłŁ Gdy zawiadomiono Karałowa, że Szlim-Chan nie 


. $koczył wcale w przepaść, ale wlazł do jakiejś groty, 


zawołał ze zdumieniem i wściekłością jednocześnie: 
— Nie, to nie człowisk, to szatani 
Nie mógł po prostu uwierzyć, że Selim-Chan ze- 
ślizgnął się z tej gładkiej ściany. 
Znam dockonale góry, — powiedział Kara- 
łow. — To jest niemożliwe, żeby człowiek potrafił 


pw 


— Czy jest tam jesz ze 'akieś inne wyjście, prócz 


tego ciworu? 


zleźć z tej ściany. Zaczynam już wierzyć w nadludz- 
ką silę i moc tego człowieka. 

O zbliżeniu się do groty, w której ukrył się teraz 
Selim-Chan, niz mośło być mowy . 

Gdyby nawet ktoś spuścił się na sznurze aż do 
wejścia groty, to niemożliwością byłoby dostać się do 
jej wnętrza. Szlim-Chan zastrzelilby każdego. 

Było tylo jedno wyjście: otoczyć kryjówkę Se- 
flim - Chana i oblesać ia ta": długo, aż Selim - 
będzie zmuszony się poddać. 

W przeciwnym razie umrze z głodu w grocie. 

Ale zachodziło pylanie, czy grota nie ma jesz- 
cze inn""o wy,ścia. Bo jeżeli tak, to całe oblężenie 
na nie. Karałow będzie pilnował Selim-Chana, a on 
tymcznsem ucieknie inna drośą. 

Należało zbadać dokładnie położenie groty. 

Karatow kazał przyprowodzić kilku starszyc 
mieszirańców no>"-xkiej wsi. Przybyli starsi górale. 

snaga t ich wsryenyrź n rrote, 

— Cho, znamy ją de>rze! Giyśmy jeszcze byli 
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przy siłach, spuszczaliśmy się tam nie raz na sznurze. 
Jest tam zawsze straszliwie zimno. . 

— Jeżeli znacie tak dobrze grotę, — oświadczył 
Karałow, — to powiedzcie mi, czy kl tam jeszcze 
jakieś inne jście, prócz tego otworu: rv „ge 
AM ma innego wyjścia — odpowiedzieli 
starzy górale. — Jest tylko to jedno, które widać stąd. 

— Możecie już odejść, -— odesłał ich Karałow 
£ powrotem do wsi. < 

Ci górale nie wiedzieli naturalnie, dlaczego im 
Karałow stawia takie pytania. W przeciwnym razie 
ich odpowiedź byłaby może inna. Nie zdradziliby Se- 
lim-Chana. Nie wiedząc jednak, o co idzie powie- 
dzieli prawdę. 

R już Karałow był zupełnie zadowolony. Je- 
żeli grota nie ma innego wyjścia, to położenie Selim- 
Chana jest beznadziejne. Albo podda się, albo zginie 
śmiercią głodową. | 

Karałow otoczył wojskiem całą okolicę groty. 
Na każdym kroku ustawił żołnierzy. f 

Poza tym nocą zapalono cały stos gałęzi tuż na- 
przeciw otworu groty, aby Selim-Chan nie mógł wy- 
dostać się stamtąd niepostrzeżenie w ciemnościach. 

Gdy tylko zapadła noc, ogromne płomienie 
oświetliły grotę. W około było jasno, jak w dzień. 
Po drugiej stronie góry, naprzeciw groty, kilka od- 
działów żołnierzy pilnowało, żeby Selim-Chan nie 

unął się. 
SE Kasaki dał rozkaz, żeby strzelać do Selim-Cha- 
na tylko w tym wypadku, jeśli zacmie łazić pe 
ścianie skalnej. 

— Jeżeli wysunie tylko głowę, nie strzelajcie 
w niego. Chcę z nim poprowadzić układy, może się 

da. 
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Przez całą noc płomienie ognia oświetlały ber 
przerwy grotę. Selim-Chan się nie ukazał. Można by- 
ło odnieść wrażenie, że znów gdzieś znikł w tajemni- 
czy sposób. Ale Karałow już nie wątpił teraz, że Se- 
lim-Chan wpadł w potrzask, z którego mu się już nie 
uda uwolnić. Grota nie miała innego wyjścia. Selim- 
Chan był w klatce. , ł 

Dopiero nad ranem ukazała się głowa Selim- 
Chana w otworze groty. Rozglądał się w około. Wie 
dząc wycelowane w grotę lufy karabinów, Selim-Chan 
cofnał się szybko do wnętrza. | 

Tymczasem Karałow dał znać do Wiediena © 
oblężeniu Selim-Chana. Dotychczas JS nikomu 
nie udało się schwycić go tak w pułapkę. To było 
niemożliwe, żeby Selim-Cham inął się teraz z rąk 
Karatłowa. Karałow zameldował więc w Wiedieno: 

„Schwytałem Selim-Chana. Znajduje się w gro- 
cie. Grota jest otoczona ze wszystkich stron. Będzie 
musiał się poddać, albo umrze śmiercią głodową”. 

Na miejsce oblężenia przyjechał pułkownik Let. 
niewski, dowódca pułku dagestańskiego. Karałow 
i Leśniewski obradowali, nad dalszą akcją. Należało 
obmyśleć każdy najdrobniejszy krok. 

— Uważam, że należy z nim pertraktować, aby 
się poddał, — oświadczył Karałow. 

— Byłoby naturalnie o wiele lepiej, gdybyśmy 
go chwytali żywcem, — zauważył nułkownik Leś- 
niewski, — ale czy sądzi Pan, że Selim-Chan się pod- 
da? Ja w to wątpię. e 

— Spróbujemy. On widzi przecież, że wpadł, że 
nie wydostanie się z groty. Ma tylko jedno wyjście: 
umrzeć g głodu. Czy będzie wolał umierać po- 
wolna śmiercią głodową, aniżeli zginąć na szubieni- 
cy? Ja w to wątpię. » 

— No dobrze, spróbujemy, — odpowiedział puł- 
kownik Leśniewski. 

Karałow, Leśniewski i kilku oficerów zbliżyło się 
do brzegu ściany skalnej naprzeciwko groty i czekali 
chwilę. Selim-Chan się nie pokazywał. Książę Kara- 
łow zawołał głośno: 

— Hej, Selim-Chanie! Poddaj się. Nie bedzie- 
my strzelali. Ja, książę Karałow, zapewniam cię, że 
nie będziemy strzelali! 

Posłuchaj, Selim-Chanie! Nie masz imedo wyj- 
ścia, jesteś otoczony ze wszystkich stron! Poddaj się! 

Selim-Chan nie odpowiadał. Po unłvwie naru 
chwil znów wysunął ostrożnie głowę, rozejrzał się 
wokoło, jakby czegoś szukając. 

— No, widzisz, że nie strzelamy! — zawołał Ka- 
rałow. — Ja, książę Karałow, dotrzymuję słowa! No, 
na co czekasz, daj znak, że się poddajesz! 

Selim-Chan stał teraz w otworze groty. Nie miał 
przy sobie karabinu. Rozglądał się w około. Wzrok 
jedo napotykał wszędzie na ogromne oddziały woj- 
si Oczy jego błyszczały, jak ślepia osaczonego 
wilka. 

— Na, poddajesz się? — zawołał znów Karałow. 

Ale Selim-Chan nie odpowiedział ani słowa. Stał 
u we ścia do groty, rzucziąc spojrzenia na wszystkie 
strony. Milczał zawzięcie i szukał czegoś wzrokiem. 


(Dalszy oiąg jutro). 


107-a ROCZNICA POWSTANIA 
LISTOPADOWEGO 

W poniedziałek, 29 bm. jako w 107 
rocznicę Powstania Listopadowego, 
odbędzie się z inicjatywy prezydenta 
m. Krakowa o godz. 9 uroczyste na- 
bożeństwo żałobne za spokój dusz bo 
haterów tego powstania, celebrowa 
ne przez ks. int. dra J. Kulinowskie 
go w kościele archiprezb. N. Panny 
Marii. Po nabożeństwie prez. dr. M. 
Kaplicki uda się z delegacją na cmen- 
tarz Rakowicki, gdzie złoży wieniec 
na grobach powstańców 1830-31 r. 

Tegoż dnia o godz. 20-tej odbędzie 
się w Teatrze m. im. J. Słowackiego 
uroczysty Wieczór. 


Rh a a a aae 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Sprawy rodzinne“ 


TEATR BAGATELA. 
Miłość 'to dobra rzecz (rewia, oraz 
film „X 27“ z Marleną Dietrich. 
TEATR ZW. MŁODZIEŻY 
W niedzielę dnia 28 bm. Teatr Zw. 
Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel 
miczej , ul. Skarbowa 2, odegra z oka 
zji roczniczy powstania listopadowe- 
go fragmenty „Kordiana“. 
Początek o godz. 7 wieczorem. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Ślubowanie“ 
APOLLO: „Eskapada*. 


ATLANTIC: „Anonimowy Kocha- 
atk“ oraz „Detektyw z Honolulu". 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 

PROMIEŃ: „Port Artura“ 

STELLA „Władca podwodnego 
świata“. 


ŚWIT: „Tajemnice żółtego miasta" 

SZTUKA: „Siedem policzków — 
Siedem całusów'. 

UCIECHA: „Król i chórzystka”. 

WANDA: „Kid Gallahael'", 


Radio 


Kraków, godz. 11.40 Muzyka z płyt 
13.45 Koncert życzeń z płyt 14.45 Wia 
domości bieżące 14.50 Muzyka 15.15 
Pogadanka o młodości Wyspiańskie- 
ge 15,25 Lok. wiad. gosp. 18.10 Lokal 
ne wiad. sport. 18.15 „Kraków wczo 
rajszy i dzisiejszy“, odczyt 18.30 Kon 
cert kameralny 18.55 Program na ju- 
tro 23 Muzyka taneczna. 


Krakowskie osty... 
I NIELEGALNY BEZROBOTNY 


Pora zimowa tworzy nowe kadry 


sezonowych bezrobotnych, którzy 
z powodu niemożności prowadzenia 
robót na wolnym powietrzu — tracą 
pracę. 


Wprawdzie jeszcze się jakoś tam 
ciągnie budowy, ale nie oto nam i- 
dzie. Oto ci biedni sezonowi robotni- 
ey pracując przez całe lato, myślą o 
zasiłku z bezrobocia, który pozwoli 
im przetrwać jako tako najgorsze mie 
słące zimowe. 

Kiedy więc mróz skuje ziemię i o- 
statni dzień czternastki się skończy, 
wtedy taki sezonowiec stara się o eca- 
łe mnóstwo papierów, dowodów, do- 
kumentów, wystaje w czonkach, kon- 
trolach i t. d., aby wkońcu dowiedzieć 


PERE w 


KR 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


NIKA KRAKOWA 


Morderca swej córki przed sądem 


przysięgłych w Krakowie 


4-letnia córka oskarża ojca o zamordowanie 


Na ławie oskarżonych przed 
sądem  przysięągłych w Krako- 
wie zasiadł Albin Kutek stolarz 
z Rzozowa, któremu akt oskar- 
żenia zarzuca zamordowanie 
10-letniej pasierbicy. Dnia 1 lip 
ca 1936 r. okoliczni mieszkańcy 
Rzozowa zawiadomili okolicz- 
ny posterunek P. P., że w mie- 
szkaniu Kutka popełniono zbro- 
dnię na 10-letniej Aleksandrze 
Pletki, Przybyła policja zastała 
zimne zwłoki 10-letniej dziew- 
czynki z rozbitą głową. Jak 
śledztwo wykazało zbrodni do- 
konał Albin Kutek, który od 
dłuższego czasu  mścił się na 
swojej pasierbicy. Kutek od ro- 
ku 1933 bił i maltretował nieślu 


dodając do jej napojów benzy- 
pieprz 


| 


| 


nę, lakier, pokost, oraz 


Radio TELEFUNKEN demon- 
struje i sprzedaje na bardzo do- 
godnych warunkach 
Autoryzowana firma 


POLSKI DOM HANDLOWY 


KRISCHER 


swej siestry + 
i sól, chcąe się jej pozbyć. Kry- 
tycznego dnia w ezasie nieobec- 
ności domowników zamknął się 
z córką w pokoju i cegłą rozbił 
głowę swej pasierbicy, poczem 
zbiegł. Ponadto groził swej żo- 
nie oraz przodownikowi P. P. 
że o ile go zdadzą to ich zamor- 
duje. W procesie tym zeznaje 
4-letnia córka, która miała sły- 
szeć krzyki siostry, jak ojciec 
mordował przyrodnią siostrę. 
W dniu dzisiejszym zapadnie 
w tej sprawie wyrok. 
Rozprawie przewodniczył wi- 
ceprezes s. o. dr. Krupiński. wo- 
tują s. o. dr. Kronenberg i dr. 
Stępniowski, oskarża prok. dr. 
Pęchalski, broni adwokat dr. 


bną córkę swej żony. głodził ją |KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9. | Gertler. 


Epilog afery „Al Capone'a” 


z fałszowanymi biletami KS. Cracovia 


Wczoraj odbyła się w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie roz- 
prawa przeciw Władysławowi 
i Górce, przezw. Al Capone, os- 
karżonemu o fałszerstwo i pu- 
szczanie w obieg fałszywych bi- 
letów na mecze K. S. „Graco- 
vii“, 

Jak w swoim czasie donieś- 
liśmy, pojawiły się w dużych i- 
lościach fałszywe bilety na za- 


i wody Cracovii, a mimo poszuki 
wań i ścisłej kontroli, nie mog- 
ły władze Cracovii natrafić na 
ślad autora lub kolportera tych 
biletów. 

Dopiero dnia 6 czerwca b. r. 
przychwycono na boisku, pod- 
czas sprzedawania fałszywych 
biletów, Władysława Górkę. 

Za to odpowiadał przed są- 
dem okręgowym w Krakowie, 


który wyrokiem z 10 sierpnia 
br. skazał go na więzienie przez 
6 miesięey. 

Od wyreku tego założył ape- 
lację oskarżony Górka. Sąd ape 
lacyjny w Krakowie, na wczo- 
rajszej rozprawie oskarżonego 
w zupełnaści uniewinnił. 

Rozprawę prowadził s. a. Pi- 
larski, oskarżał prok. dr, Giip- 
ner, bronił adw. dr. Artur Kruh. 


Krwawa masakra rzeżników 
na odpuście w Rybitwach 


Wczoraj odbyła się rozprawa | wającego się odpustu wszczęli i Karoła Frasia z pola wałki od- 


apelacyjna w Krakowie pod prze 
wodnictwem s. a. dr. Pilarskie- 
go przeciwko 9-ciu rzeźnikom 
z Piasków Wielkich z Łukasiem 
Łaptasiem i Karolem Frasiem 
na czele, którzy dnia 20 wrześ- 
nia 1936 r. w Rybitwach pow. 
krakowskiego podczas  odby- 


orderc 


a czterech 


krwawą bójkę 
mieszkańcem Rybitw. 

W obronie GChwałka stanęli 
jego koledzy i rozpoczęła się 
krwawa masakra na noże, a 
podczas bójki wszyscy oskarże- 
ni doznali ciężkiego uszkodze- 
nia ciała, a Łukasza Łaptasia 


obiet 


zawiśnie na szubienicy 


W końcu b. tygodnia zostanie 
stracony na szubienicy miesz- 
kaniec jednej ze wsi pod Czę- 
stochową, Antoni Gap. 

Gap został prawomocnie ska- 


się, że nie jest wcale bezrobotnym, a zany na Śmierć za zabójstwo 4 
jeżeli upiera się przy tej normie, to|kobiet, zwłoki których zakopał. 


używa jej nie legalnie. 

Jakto — dziwi się sezonowiec 
„przecież odtrącano mi wkładki przez 
cały czas i robiłem więcej tygodni jak 
mi Się mależało. 

No tak — odpowiada mu urzędnik 
— pan płacił pracodawey, ale praco- 
dawca nie zapłacił i wobec tego... 

Co wobec tego — — — poprostu 
mie! Nie ma jeszcze chołery na takich 
pracodawców — a nieodprowadzanie 
wkładek de Ubezpieczalni, to przecież 
mawet modne. 

No tak — ale dlaczego ma cierpieć 
ma tym ten nielegalny bezrobotny? 

Zaś eo do nazwisk tych pracodaw- 
ców, to odnośne czynniki dobrze je 
anajg, ale traktują tych panów przez 
rękawiczki. 


Możeby tak zdjąć owe rękawiczki.|jwy anonimów 


(—Oset—). 


Zbrodnie Gapa wydały się do- 


DLACZEGO USUNIĘTO ANO- 
NIMY Z AKTÓW FLEISCHE- 
ROWEJ 
Z początkiem przyszłego ty- 
godnia doręczony zostanie stro- 
nom wyrok w głośnej sprawie 
Hildy  Fleischerowejj Wyrok 
ten, który zawiera szerek rewe- 
lacyjnych momentów, obejmuje 
wraz z motywami 100 stron ma- 

szynopisu. 

Przed niedawnym czasem do- 
nosiliśmy o sensacyjnym zwro- 
cie w sprawie Fleischerowej, a 
mianowicie, że sąd powziął de- 
cyzję wyłączenia z aktów spra- 
i związanych z 
nimi 


Redakeja i 


piero po kilku latach. 

Po odrzuceniu skargi kasacyj 
nej przez Sąd Najwyższy, obro- 
na mordercy zwróciła się do 
Pana Prezydenta z prośbą o u- 
łaskawienie. Pan Prezydent nie 
skorzystał z prawa łaski i Gap 
zawiśnie na szubienicy. 


się to podobno m, in. na skutek 
interwencji Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów. 


Jak wiadomo, w anonimach 
tych. których przeważna część 
opartych była na gołosłownych 
zarzutach, których skrupulatne 
dochodzenia nie mogły potwier- 
dzić, były ustępy uwłaczające 
czci i powadze osób, które w 
pełni zasługują na całkowite za- 
ufanie. 


Akta sprawy są dostępne dla 
wszystkich, a gdyby anonimy w 
nich pozostały, byłoby to krzy- 
wdą dla osób, o których w ano- 


| 


z Chwałkiem, | wieziono do szpitala. 


Sąd pierwszej instancji zasą- 
dził wszystkich oskarżonych na 
więzienie po ł roku, wychodząc 
z założenia, że masakra odbyła 
się pedczas odpnstu, okrucień- 
stwo oskarżonycha, którzy nie 
wahali się wpaść do mieszkania 
w pościgu za poszkodowanymi 
i rżnąć ich nożami, 

Sąd apelacyjny po  przesłu- 
chaniu całego szeregu świad- 
ków, poszkodowanych i oskar 
żonych, po przemówieniu pro- 
kuratora Giintnera i obrońcy o- 
skarżonych, adwokatów dr. Ber- 
narda Pleszowskiego, Augustyn 
ka i Sóhnela, wszystkim oskarżo 
pym karę zawiesił, wychodząc 
z założenia, że oskarżeni prze- 
kroczyħ obronę konieczną. 


Kobieta na czele bandy złodziei 
jarmareznych 


W autobusie kursującym mię 
dzy Szezekocinami a Pradłami, 
policja krakowska aresztowała 
bandę złodziei jarmarcznych, a 
to Józefa i Jana Kitów, Piotra i 
Józefa Baranów., oraz 39-letnią 
zawodową złodziejkę Mariannę 
Leks, stojącą na czele szajki. 

Od aresztowanych odebrano 
toboły i kosze, wypełnione skra 
dzionymi na jarmarkach pro- 
wiantami. Banda ta była poszu- 
kiwana przez władze policyjne 


Wielka kradzież pzy Pi. Zgody 
w Krakowie 

V. Komisariat P. P. przeprowadźii 
dochodzenia w sprawie systematyce 
nych kradzieży różnych trunków 
kokolowych na szkodę Alterna Fres- 
denfelda, właściciela restauracji przy 
PL. Zgody w Podgórzu, w której to 
sprawie zatrzymano Smolskiego Wła” 
dysława, lat 28, muzyka, Kolase 
chała, lat 18 „służącego, Danke Emi 
la, lat 18, handlowca, Ochońskiego 3% 
liana, lat 18, służącego, Ciepacza wia 
dysława, łat 19, służącego, Opry% 
Jana, lat 17, służącego, Flaka Stani- 
sława, lat 17, służącego, Dubiela 
zefa, łat 16, służącego, którzy dop” 
szczali się systematycznych kradzieśf 
przez blisko dwa lata i byli pomo 
w dokonywaniu kradzieży. 

Nadto zatrzymano Stywaka Władl” 
łsława, lat 37, właściciela restauracjh 
zam. w Wieliczce, oraz Kolasę 
dysława, lat 36, szewca, zam. w 
liczce, którzy skradzione trunki BS 
bywałi. Wymienionych przekazano do 
dyspozycji władz sądowych. 
a 
TYLKO w jedynej prałnł ść 
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Z Teatru im. J. Słowackiego: 
KOMEDIA 
„SPRAWY RODZINNE“ 
Ukazanie się na naszej sceny 
„Spraw rodzinnych“  Gertru 
Jannings możemy zawdzięc??. 
tylko p. Stanisławie Wysochićł 
która podczas swego gościn% 8 
pobytu w Krakowie, tę wła ni 
sztukę jako pierwszą wystaw? 
ła 


Jest to komedia, jak gdyby 
specjalnie napisańa dla nasz” 
największej artystki scen P9 
skich. A 
Rola matki i głowy całej Ti 
dziny, którą kreuje, to więc 
niż gra — to życie, łzy i smig i 
najprawdziwszy na scenić 
serwując tok akcji odczuć ag 
pragnienie, aby akty trwały i 
najdłużej, aby jak najw!$ 
można było napatrzeć się M3 - 
| matkę, wokoło której obraca o 
życie i sprawy rodzinne jed9. 
domu. Miłość do rodzicielki 
ideą przewodnią sztuki. Na P“ 
strzeni trzech aktów śledzimy, . 
zapartym oddechem posta" 
Sidneya, wyrzutka rodziny; „er 
cznie niezadowolonego He ego 
ta, Harveya - literata, jedy"; 
syna, który przebywa JESZ” gp 
z matką i Sarę mężatkę “eni? 
| dzieci. Jest i młodsze poko. i 
fee prezentowane przez wnu 


jego żonę. k 6 
Sprawy rodzinne nie ukdst 
ją się zbyt pomyślnie, duż” ije 


się przed matką i babka: sz 
w końcu tylko ona może ke 
kiemu zaradzić. Sidney PE gg 
ca się, nieporozumienie na aik 
dszych zażegnane -—— wszy, 
w porządku. Matka jest > j 
śliwa. js 
| W roli Madehurst wysta cej 
jp. Stanisława Wysocka: ays 
to zawdzięczamy jeszcze | wys” 
rię komedii, pp. Suchecka» „ko 
tusiakówna, Walewska» 
córka, wnuczka 
Bielska jako j 
Harveya, pp. Karbow> e 
bert, Czajkowski, 

jako synowie i wnuk, W. po we 
łych rolach widzieliśmy 
twarze: pp. Kopijow?> 
worska. Oprawa P- 


a) 


aktów dochodzeń. Stało inimach jest mowa. | trzech powiatów. go należycie ujęta. 
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